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Wyrok życia
Sejm ma się zebrać podobno w 

pierwszych dniach listopada. Nieba­
wem zobaczymy znowu przed sobą 
„zw arte” ławy B. B. W. R., i p. Bo­
gusław M iedziński opowie nam je­
szcze kilka razy, jak to cudownie 
i wspaniale „jednolity” jest miłości­
wie Polsce panujący obóz „sana­
cyjny", jak to wszyscy w nim rozu­
mieją jednakowo „ideologję m ar­
szałka Piłsudskiego", jak to w ytrzy­
mał on ponad wszelkie spodziewa­
nie w ielką próbę życia. W szak czy­
tamy codziennie w prowincjonal­
nych dziennikach i tygodniczkach 
„sanacji" rozrzewnione sprawozdania 
z „pracy terenowej" w przeróżnych 
Pipidówkach, gdzie i pan wójt, i pan 
przodownik policji, i pan egzekutor 
podatkowy, i pan nauczyciel ze zw.ą- 
zku p. Sm ulikow skiego w zbożnvm 
trudzie „budują" miejscowe koła 
B. B. W. R., wys\ łając raz poraź 
t. zw. depesze hołdownicze w zadzi­
wiająco jednolitem w samej rzeczy 
sformułowaniu.

A  jednak w ciągu kilku miesięcy 
ubiegłych życie , to praw dziw e  
życie, wydało już swój wyrok 
bezstronny. Obóz .sanacyjny" rozła­
zi się  w różne strony świata niby 
szmat starego sukna; sprzeczności 
w ew nętrzne przestały być „tajemni­
cą organizacyjną ', — ujawniły sie­
bie publicznie na zewnątrz; zabra­
kło zbiorowej woli kierowniczej; za­
braknąć m usiało entuzjazmu; trw a­
ją pozory jakiejś rzekomej „karno­
ści"; kilkanaście urzędowych słów  
ma te pozory ratować; ale w ich cie­
niu niema już żadnej treści.

Przytoczę parę przykładów z naj­
rozmaitszych dziedzin pracy „sana­
cyjnej" .

Weźmy gabinet p. Al. Prystora-
W ypowiadane publicznie poglądy 

p. min, skarbu prof. Zaw adzkiego są 
akuratnie i dokładnie przeciw staw ne  
poglądom, wypowiadanym tak  samo 
publicznie przez p. wice-ministra 
skarbu Starzyńskiego, a tembardziej 
poglądom p. wice-ministra Jastrzęb  
sk iego, jeżeli sądzić na podstawie 
sprawozdań Komisji Ankietowej z 
lat 1926 — 1927; opinje o państw o­
wej polityce skarbowej pp. wice-mi- 
nistów K osa i K ozłow sk iego  pozosta­
wiam lojalnie na uboczu, ponieważ, 
o ile mi wiadomo, stosunek obydwu 
tych panów do zagadnień skarbowo- 
ści był przed objęciem przez nich 
urzędowania raczej dość luźny.

Czy w takich warunkach można 
mówić poważnie o jednolitem  kie­
rownictwie całością  polityki gospo­
darczej Rzeczypospolitej ?

W eźmy problem cen  kartelow ych .
Nie wykroczę chyba poza tekst u- 

rzędowej relacji w „G azecie P o l­
skiej", gdy powiem, że zapatryw a­
nia na tę rzecz, wcale podstawową, 
pp. przedstawicieli kartelów  w B. B. 
W. R. były akuratnie i dokładnie 
p rzeciw staw ne zapatrywaniom po­
słów z „grupy rolniczej" i z „gru­
py pracowniczej". A sprawa ceny  
cukru? W ybitni mężowie B. B. W. R. 
bardzo surowo oceniali jego obniż­
kę.

Weźmy stosunek do kryzysu.
Proszę porównać ze sobą „W ielką 

Społeczną" redakcji „Przełom u", 
bardzo .„krwawe" aforyzmy p. M o- 
raczew sk iego  i figlarne kapitalisty­
czne „cielę rozbrykane" na szpaltach 
„Prawdy" łódzkiej, cielę, zapatrzone 
w misterne a „potężne" podrygi swe­
go cielęcego ogona.

Weźmy kwestję „imponderabi- 
lió w “.

Gorzkie słowa „N ow ej Ziemi Lu­
belskiej" (organu lubelskiego Zw. Pra 
cy Obywatelskiej Kobiet i wyższych 
urz&dników państwowych, jak twier-

W A u s t r i i
Po „zwrocie na prawo" Rządu, po wejściu faszysty  do Rządu

Dzisiejsze posiedzenie Rady Narodo­
wej (Sejmu) zapow iada się burzliwie. 
Zarząd stronnictw a socjalno - demo­
kratycznego stw ierdza w swej rezolu 
cjii, że zachowanie się Rządu wobec 
socjalnych dem okratów  w niedzielnych 
zajściach

było wrogie.
Wobec tego konieczna jest jaknaj- 

ostrzejsza walka zarówno w parlamen­
cie, jak i poza nim.

Rząd, spodziewając się ataków  ze 
strony socjalnych dem okratów  usiłuje 
wizmocnić swoją pozycję w parlam en­
cie. W tym celu kanclerz Dollluss od­
był konferencję z wielkoniemcami. 
Kanclerz zaapelow ał do wielkoniem- 
ców, aby zrewidowali siwe stanowisko 
wobec Rządu, gdyż sytuacja obecna 
wymaga zrzeszenia się wszystkich grup 
mieszczańskich.

W sprawie rozw iązania parlam entu

Rząd zamierza na jednem z pierwszych 
posiedzeń Rady Narodowej zgłosić 
wniosek, ażeby term in nowych w ybo­
rów ustalono dopiero na sesji w iosen­
nej Rady Narodowej. Zdaniem kan­
clerza, wniosek ten  uzyska poparcie 
większości Izby.

Co się tyczy obsadzenia stanowiska 
posła ustrjackiego w Berlinie, to  kan­
clerz oświadczył, iż na stanow isko to 
gotów jest powołać osobistość ze 
stronnictw a wielkoniemieckiego, jeśli 
zmienią oni swe ustosunkowanie się do 
Rządu. Przedsitawciele wielkoniemców 
oświadczyli kanclerzowi, iż nie mają 
powodu do zmiany stanowiska. Zamie­
rzone są dalsze konferencje między 
kanclerzem  a W ielkoniemcami.

„Arbeiter Ztg." obstaje przy swem 
twierdzeniu, iż inspektora Tlazeka 

zastrzelili hitlerowcy

na dowód czego dziennik przytacza 
zeznania szeregu świadków.

Pogrzeb zabitego inspektora policji 
odbędzie się na koszt państwa.

Wiedeń, 19.X (PAT). Na konferencji 
przywódców socjalistycznego „Schutz- 
bundu" naczelny ' kom endant tow. 
Deutsch wygłosił przemówienie, w któ- ! 
rem oświadczył, że podobnie, jak w 
dniu 15 łipca 1927 r., tak  i te raz  utw o­
rzy ł się front mieszczański przeciwko 
socjalnym demokratom. Front ten upra­
wia nagankę na socjal>’iy azny „Schutz- 
bund“. W obec pogłosek o planowanem  
rozw iązaniu , Schutzbundu" mówca o- 
świadczył: „równe prawa d’(i w szyst­
kich. Alba wszyscy będą uozbrojreni 
albo nikt“. Mówca wezwał członków 
,,Schutzbundu" by zachowali zimną 
krew  i nie dali się sprow okow ać, 
szczególniej, by nie wdawali się w bój 
ki z policją.

Czy nowa redukcia płac
urzędników państwowych?

Łódaki „Glos Poranny" donosi, iż 
redukcja budżetu pociągnie za sobą 
praw dopodobnie nową redukcję płac 
urzędniczych. W iadomość tę  podajemy 
z obowiązku dziennikarskiego, ale m u­
simy stw ierdzić, iż pensje niższych ka- 
legoryj urzędników państwowych są 
teraz tak niskie, że niema już właści­
wie z czego obrywać!!

Ale dla „sanacji" niema przecież 
rzeczy... niemożliwych!!

De Valera szuka porozumienia z socjalistami
w sprawie bezrobocia

Wczoraj rano stało się wiadomem, 
że D e Valera odbył ponufną naradę 
z przywódcą irlandzkiej Labour Par­
ty Nortonem . Jak  sądzą, Rząd Irlan- 
dji uwzględni zapewne żądanie, aby

bezrobotni otrzymywali odtąd od­
szkodowanie pieniężne zamiast otrzy 
mywanych dotychczas bonów żyw­
nościowych. Bezrobotni zorganizo­
wali wczoraj marsz głodowy przez 
ulice Dublina. Ze spotkania De V a­

lery  z Nortonem  wnioskują, że 7 
socjalistów, którzy w parlamencie 
irlandzkim stanowią języczek u w a­
gi, udzielą jeszcze De Valerze na pe­
wien czas swego poparcia.

Przeciwko von Papenowi
Bawarska Parlja Ludowa w ydała o- 

dezswę, precyzującą jej stosunek do ak ­
tualnych zagadnień polityki w ew nętrz­
nej i zagranicznej. Uważając ostatnie 

. rozwiązanie Reichstagu za naruszenie 
j żywotnych interesów narodu niem iec­

kiego, odezwa sprzeciw ia się narzuco­
nemu absolutyzmowi i domaga się pe ł­

nowartościowego przedstaw icielstw a 
ludowego. Bawarska Partja Ludowa
sprzeciwia się wszelkim próbom zmia­
ny ordynacji wyborczej w kierunku u- 
przywilejowania sfer posiadających. 
Reforma ustroju Rzeszy winna iść w 
kierunku przywrócenia krajom związ­
kowym praw, zaproponowanych w u-

mowach z r. 1871,
Reforma Rzeszy nie pow inna być 

narzucona Niemcom z Berlina.
Znaczenie tej odezwy polega na tym, 

że von Papen próbował ostatnio ko ­
kietow ać właśnie Bawarską Partję Lu­
dową. Próba się najwidoczniej nie u- 
dała.

Losy kolei Sląsk-Gdynia
Tym czasowe zaniechanie budowy drugiego toru

Ja k  się dowiaduje aj. Press, spraw a 
drugiej ra ty  dla sfinansowania budowy 
linji kolejowej Śląsk — Gdynia jest na­
dal nieaktualna.

W obec tego — jak informują agencję. 
Press — projektow ana uprzednio na 
rok 1933 budowa drugiego, rów nole­
głego toru kolejowego na linji Śląsk— 
Gdynia, została narazie zaniechana.

Najbardziej aktualną spraw ą jest w 
chwili obecnej kw estja podjęcia z 
dniem I-go stycznia 1933 normalnego
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ruchu kolejowego na linji Śląsk — 
Gdynia. Strona polska zaproponow ała 
udziałowcom francuskim kupno od 
Rządu polskiego lokomotyw i wago- 

i nów osobowych na sumę 100 miljonów 
I franków. W ypożyczone miałyby być 

ty lko wagony towarowe. Jeśli udzia­
łowcy franetssey wyrażają na to zgodę, 
konsorcjum francusko - polskie będzie 
mogło podjąć z dniem 1-go stycznia 
1933 ruch kolejowy we własnym zarzą­
dzie. Gdyby udziałowcy francuscy p ro ­

pozycję tę odrzucili, Min, Komunikacji 
podejmie eksploatację linji śląsko- 
gdyńskiej we własnym zarządzie na 
rachunek konsorcjum.

Rokow ania w tej mierze trwają. Jak  
słychać, udziałowcy francuscy propo­
nują ze swej strony nabycie polskiego 
taboru kolejowego za znacznie niższą 
sumę, resztę potrzebnego sprzętu p ra ­
gnęliby wydzierżawić od Rządu pol­
skiego.

dzi róWnież „sanacyjny" „Kurj’er Lu­
belski") pod adresem B. B. W. R. 
cytowaliśmy we wczorajszym „Prze­
glądzie prasy"; ponadto w arto przy­
pomnieć, jak redakcja „Przełom u"  
określiła niedawno p.posła B.B.W.R. 
i redaktora „I. K. C." M. D ąbrow ­
skiego; aforyzmy Nowaczyńskiego 
brzmią bardzo łagodnie w zestaw ie­
niu porównawczem. Na wyniki spra­
wy p. sen. W yrostka jeszcze czeka­
my...

*
Słowem, gdziekolwiek sięgnąć, 

wszędzie widzimy w obozie „sanacyj­

nym" radykalną rozbieżność pojęć, 
nastrojów, odruchów — ideowych, 
teoretycznych, etycznych. Niema w 
tem nic dziwnego. Sam pomysł B.B. 
W.R. był pomysłem naiwnym i po­
ronionym w założeniu. P. Sławek za­
pomniał o doświadczeniu Ligi N aro­
dowej, dokonanym w warunkach sto­
kroć łatwiejszych, bo przed wojną, 
przed kryzysem kapitalizmu, nawet 
przed rewolucją 1905 r. Ponieważ 
zaś B.B.W.R. miał być „pokrywką 
społeczną" dla sanacyjnego" syste­
mu rządzenia, „element konjunktu- 
ralny", jak powiada „Nowa Ziemia

Lubelska", wyzyskał świetnie sytua­
cję.

Ale dzisiaj nie uratuje już nic ca­
łego obozu „sanacyjnego" przed od­
powiedzialnością za... w szystko.

Spotkamy się więc za niewiele dni 
ze „zwartym" Klubem B. B. W. R. 
Wysłuchamy deklaracji urzędowego, 
samochwalczego optymizmu. Mniej­
sza o nie! Zycie w ydało już swój wy­
rok.

M ieczysław  N iedziałkow ski

Przed sprawą Blschowskiego
W poniedziałek, dnia 24 b. m„ sąd 

okręgowy w W arszawie przystępuje do 
rozpatryw ania spraw y Blachowskiego, 
zabójcy dyrektora Koehlera z Zakła­
dów Żyrardowskich.

Blachowski przed paroma daiami wy 
raził życzenie zaznajomienia się z aktar 
mi sprawy, wobec czego we w torek zo­
stał pod silną eskortą przewieziony z 
więzienia do gmachu sądu okręgowego.

Przeglądanie ak t sprawy trw ało trzy 
godziny, poczem Blachowski ponownie 
odstawiony został do więzienia.

* **
Telefonem z Paryża.

Rozmawiałem ze Szwajcarem Edwar­
dem HAASE‘M, jednym z szefów Za­
kładów Żyrardowskich.

HAASE stwierdził, że dyrektor KEL­
LER stale zachowywał się bardzo ordy­
narnie wobec robotników i wogóle ca­
łego personelu.

HASSĘ stwierdził, iż KELLER oid- 
zywał się obelżywie do robotników i 
oficjalistów, a również lekceważąco mó­
wił o Polsce i o Polakach.

To samo mogą potwierdzić dwaj inni 
Szwajcarzy, i»\nstujący niegdyś wysokie 
urzędy w Zakładach Żyrardowskich a 
obecnie mieszkający zagranicą; są 
Maks SZWARRC i Jacques FEHR.

Prócz tego to samo zaświadczyć może 
BECKMAN — Belgijczyk.

HIERONIMKO.

Nowa organizacja
klas posiadających

Dnia 18 b. m. w siedzibie Izby P rze ­
mysłowo - Handlowej w W arszawie 
odbvlo się pod przewodnictwem  p. Cze 
sław a Klarnera posiedzenie konstytu­
cyjne Rady Traktatowej Organizacyj i 
Samorządów Gospodarczych.

W skład Rady weszli przedstaw icie­
le Zw. Izb Przemysłowo - Handlowych 
Zjazdu Prezesów  Iztb Rolniczych, Rady 
Izib Rzemieślniczych, Centr. Zw Prze­
mysłu Polskiego, organizacyj Kupiectwa 
oraz ziemiańskich organizacyj rolni­
czych. Zadaniem Rady jest ustalenie o- 
pinj kół gospodarczych, dotyczących ca 
łokształtu  spraw, związanych z przewi­
dywaną rewizją polskich trak ta tów  han 
dl owych.

Na przewodniczącego Rady powoła­
ny został poseł BBWR. Paw eł Minkow­
ski.

Przesilenie w E s to n l
Prof. K. Konik zrzekł się misji u tw o­

rzenia nowego gabinetu estońskiego, 
nie znajdując możliwości pogodzenia 
żądań partii. O becnie podjął się tej mi­
sji K. Einbund.

U p a ł y .
Lato w bieżącym roku przeciągnęło 

się w Grecji niezwykle długo. W A te­
nach trw ają bez przerw y niebyw ałe o 
tej porze ro k u  upały. Term om etr w ska­
zuje ponad 31 st. Celsjusza w cieniu. Ju ż  
o 8-ej rano  tem p era tu ra  wynosi 20 st. 
Celsjusza.
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Adolf Hitler na żołdzie
m iędzynarodow ego kapita łu

D nia 24 lipca  r. b. zam ieśc iło  jedno  z 
pism  ham bursk ich  w iadom ość, że Adolf 
H itle r p o b ie ra  p ien iądze od m iędzyna­
rodow ego  tru s tu  m etalow ego.

R zecz o p a r ła  się o sąd, k tó ry  w  p ie r­
w szej instancji w y d a ł w yrok  n ak azu ją­
cy w ydaw nic tw u  zan iechan ie podobne­
go rodzaju  zarzu tów .

W ydaw ca p ism a zaap e lo w ał tfo w yż­
szej instancji, k tó ra  dnia 15 p aźd zier­
n ik a  r. b. sp raw ę ponow nie ro z p a try ­
w ała . Wydawca przeprowadził całkowi­
ty dowód prawdy, wobec czego redak­
tor odpowiedzialny zwolniony został od 
winy i kary.

W  N iem czech w yrok  ten  w y w arł o- 
grom ne w rażen ie , do m iędzynarodow e­
go bow iem  tru stu  m etalow ego  należą 
ta k ż e  fab ryk i francuskie.

Dla nas w y ro k  ham bursk i nie jest ża­
dną niespodzianką. O ddaw na wiem y, 
że  w e w szystk ich  k rajach  faszyzm jest 
utrzymankiem wielkiego przemysłu, a 
zwłaszcza przemysłu wojennego. Tam , 
gdzie sądy  jeszcze są n ieza leżne i po z­
w ala ją  w  tak ich  i podobnych  spraw ach  
na przeprowadzenie dowodu prawdy, 
zależność faszystów  od k ap ita łu  jest 
bardzo  ła tw o  udow odnić.

S z e f  c ia h ta e tu
m in is t r a  p r ze m y s łu  I handlu

Szefem gabinetu ministra przemysłu i han­
dlu został mianowany major Patek, były kie­
rownik wydziału budżetowego M, S. Wojsk. 
Major Patek objął już urzędowanie na no-* 
wem stanowisku.

W ESOŁY KĄCIK
Na dworcu

— Panie, o której godzinie odejdzie o- 
statn i pośpieszny do Gdańska?

— Ostatni? Ho, ho, mój panie, tego ani 
ja, ani pan się nie doczekamy.

W przedziale dla niepalących
W przedziale dla niepalących zajmuje 

miejsce pasażer, który wbrew protestom 
obecnych ćmi cygaro.

W spółpasażerowie sprowadzają konduk­
tora.

— Panie! — woła konduktor — jeżeli 
pan  tu chce palić, to albo opuści pan ten 
przedział, albo wyrzuci pan cygaro!

U lekarza
— Przy pańskim kaszlu nie wolno panu 

ani pić, ani palić, ani tańczyć.
— Więc co mam robić, tylko c ią g le  ka- 

słać?

D ziesięć lat
Jubileusz faszyzmu włoskiego

W  n iedzie lę  ub ieg łą  odby ły  się w 
Rzymie uroczysto śc i 10-lecia rządów  
faszystow sk ich  w  Itałji.

P rzed  10 la ty  fasizym w łosk i zw ycię­
żył w  h isto rycznym  „marszu na Rzym“.

A  d z ia ło  się  to  w  chw ili, k ied y  k la ­
sa ro b o tn icza  W łoch  by ła ro zb ita  i o- 
słab iona  w aśniam i w ew nętrznem i.

Dn. 1 p aź d z ie rn ik a  1922 r. zakończył 
się w  Rzym ie K ongres P a r tji S o c illi-  
styczmej, na k tó rym  n as tąp ił rozłam , 
drugi n a  p rze s trzen i od 1920 r.

R ozłam  1922 r. by ł o sta teczn em  z e r­
w aniem  soc ja listów  z kom unistam i. 
K om uniści spe łn ili p rze d  zam achem  
faszystow skim  ro lę  rozbijaczy ruchu 
robotmczego, i n a  nich sp ad a  b ez p o ­
średn ia  odpow iedzia lność za n iew olę 
polityczną, w jak ie j znajduje się od 10 
la t p ro le ta rja t w łoski, z a k u ty  w  k a j­
d an y  system u faszystow skiego , p o zb a ­
w iony  p ro le ta r iac k ich  otrganizacyj i le ­
galnych form  w alk i po litycznej czy 
ekonom icznej.

Za późno  już by ło  na s tw orzen ie  a n ­
ty faszystow sk iego  frontu. Zabiegi Tu- 
rattTego nie m ogły zrodzić siły  zdolnej 
p rzec iw staw ić  się faszyzm ow i.

F aszyzm  p a r ł do  w ładzy : b y ł już ta k  
silny, że Mussolini m ógł w ysunąć za ­
danie, a lbo  „rządy  zo s tan ą  oddane w  
rę c e  faszystów  albo  rząd y  te  faszyści 
•zdobędą siłą".

D la zad o k u m en to w an ia  siły  swej za ­
pow iedz ie li faszyści o lbrzym ia dem on­
s tra c ję  na dn. 4 lis to p ad a  1922 r. w  
R zvm ie.

Tymczasem ówczesny rząd włoski

zarząd zając  „środk i o strożności"  p rz e ­
ciw ko  faszystom , p o stan o w ił „nie p ro ­
w adz ić  po lityk i rep resy jnej p rzeciw ko  
faszystom , lecz d z ia łać  p rze k o n y w a ją ­
co" —  co w  p ra k ty c e  oznaczało  dalsze 

i to le ro w an ie  bandytyzm u faszystow ­
sk ieg o  i s tw a rz an ie  w arunków , p ozw a­
lających na dokonan ie  w  dn. 28 p a ź ­
dziern ik a  1922

zamachu stanu
P rem jer de Facta ustąp ił; faszyści 

opanow ali m iasta : Florencję, Pizę \ Cre­
monę. W  Mediolanie opanow ano  u rzę ­
dy. W całych W łoszech  p rze rw an o  k o ­
m unikację. W  Rzym ie za rządzona  zo­
s ta ła  m obilizacja faszystów . W ydano  
odezw ę do  w ojska w zyw ającą do 
przejścia  na s tro n ę  faszyzm u.

Dn. 29 p aźd z ie rn ik a  M ussolini zo s ta ł 
m ian o w an y  p rzez  k ró la  p rem jerem . 
W łaśc iw ie u ją ł w ład zę  w ręc e  siłą, 
d rogą zam achu stanu .

F aszyzm  w yrósł p o czą tk o w o  r.a 
g runcie  romantyzmu nacjojyalistyczne- 
go, gdyż m iał w  program ie zagarn ięcie  
w szystk ich  ziem , uw ażanych  p rzez  n a ­
cjonalistów  za w łoskie. K iedy  na czele 
ru ch u  te,go s ta ł  d'Anmmzio, p o ciągnę ła  
ta  idea  eg zalto w an ą  m łodzież. F in a n ­
sow any p rzez bank ierów , obszarn ików  
i przem ysłow ców  faszyzm  s ta ł  się ich 
bo jów ką, o rz y  pom ocy k tó re j zn isz­
czono  w e W łoszech  organizacyjną siłę 
k la sy  robotn iczej, zn iesiono  sw obody 
o byw ate lsk ie  i ca ły  d o b v tek  sp o łe cz­
ny, będący  ow ocem  długich i często  
k rw aw ych  w alk  p ro le ta r ia tu  w łoskiego, 

j R ządy faszystow skie nie s ta ły  się 
• zw rotnym  punk tem  w  p o lity ce  gospo­

darczej W łoch. R ządy  Mussolinicgo 
to  now a i c iężk a  faza kryzysu , k tó ry  
s ta le  pog łęb ia się i rozw ija.

A  rząd y  te  znaczyły : b ez k a rn e  m o r­
dy, g rab ieże  c iąg łe  n a p a d y  n a  d z ia ła ­
czy i loka le  robo tn icze , sp a len ie  r e d a k ­
cji socjalistycznego  d z ien n ik a  „Avan- 
ti“, zdelegalizow anie  iruehu soc ja listycz­
nego i w ogóle n ieza leżn eg o . O tw o rzy ­
ły  się w ro ta  w ięzień  szeroko . P oszli za 
k ra ty  d z ia łacze  robo tn iczy . Inni m u­
sieli em igrow ać zagran icę, by  tam  p ro ­
w adzić  i o rgan izow ać w alk ę  z faszy­
zmem. P ad ły  trupy , zam ordow ano  
w ielu , w ielu... N azw isko  Matteoti‘ego 
jest sym bolem  gorącego um iłow an ia 
w olności, w alk i z faszyzm em  i najw yż­
szej o fiary  d la  Socjalizm u.

Dziś, k iedy  faszyzm  św ięci swoje 
dziesięcio lecie  — w  te  d ziesią tą  k rw a ­
w ą rocznicę, b ilansu jąc w ynik  rządów  
Mussolśniego, stw ierdz ić  musimy, iż 
d y k ta tu ra  faszystow ska s ta ła  się form ą 
nolityczną, p o d  oo iekę k tó re j u c iek a  
bankrutujący kapitalizm, N ie znaczy  to 
w cale, że t a  u c iec zk a  je s t n a jfo rtu n n ie j-  
sza. T onący  k ap ita lizm  chw y ta  się 
b rzy tw y  d y k ta tu ry . N ie u ra tu je  go to  
p rzed  Oisitatecznem ban k ru c tw em , gdyż 
źródło  tego b an k ru c tw a  tk w i w  sam ym  
kapitalizm ie. N acisk  społeczny  k lasy  
robo tn iczej o rzyso ieszy  ty lk o  p roces 
rolzkładu. A le, aby  p ro ce s  ten  p rz y ­
spieszyć, m usi być k la sa  ro b o tn ic z a  sil­
ną organizacyjnie . Musi się jednoczyć 
w  szeregach  socjalistycznych. I  to  jest 
jedyny praktyczny wniosek.

A . O.

Pamiętajcie o zbrodni na Matteot^m
■ W M

O prawo do życia
Zaburzenia bezrobotnych w Anglii

W południowych dzielnicach Lon­
dynu wydarzyły się we w torek 

rozruchy bezrobotnych
w których wzięło udział około 3000 
ludzi.

Bezrobotni zgromadzili się na ftio- 
ście Westminsterskim, zamierzając 
udać się stam tąd do ratusza.

Policję, która zagrodziła drogę bez­
robotnym,

obrzucono kamieniami.
Tłum bezrobotnych zniszczył kil­

ka szyb wystawowych i zrabował 
kilka sklepów.

Demonstrantów rozpędzono w ten 
sposób, iż policja na samochodach 
ciężarowych wjeżdżała w  tłum.

Przez całą noc obradowały lon­
dyńskie władze miejskie nad sytua­
cją.

tu
Policja strzegła ratusza i parlamen-

Podczas wtorkowych demonstra- 
cyj

20 osób zostało rannych.
W tej liczbie odniosło rany 5 ofi­

cerów policji.
Aresztowano 23 osoby.

„Pod skrzydłami” 
dyktatury litewskiej
Sensacyjny proces więźnia

W  Kownie ro zp o czął się p roces, w y­
to czo n y  p rzez  polskiego w ięźn ia  p o li­
tycznego  Murinę, osadzonego  w  w ięz ie­
niu kow ieńsk iem .

Murina w ytoczył sk a rg ę  sądow ą p rze  
c iw ko  re d a k to ro w i g łów nego organu 

j t. zw. Zw iązku W yzw olen ia  W ilna 
j „Musu Vilnius" („N asze W ilno") za  za- 
i  m ieszczenie cyklu  a r ty k u łó w  p. t. ,,Po- 
j lacy w więzieniach litewskich".
| A u to r  tych a rty k u łó w  Bas tunas wy- 
| m ien ia  n az w isk a  P o laków , w ięźniów  
i  politycznych, znajdujących się  w wię- 
I z ien iach  kow ieńsk ich , c h ra k te ry zu jąc  
I ich w sposób obelżyw y, p rzyczem  sta - 
i ra  się w ykazać , iż polscy w ięźniow ie 
! po lityczn i nie m ają żadnych  pow odów  
i do  sk a rg  na regulam in  i w ładze w ię- 
| z icnnc. Murina, czując się d o tkn ię tym  
j c h a ra k te ry s ty k ą  swej osoby, w ytoczył 

z w ięz ien ia  skargę sądow ą o o szczer­
stw o p rze c iw k o  Bastunasowi. W  to k u  
ro zp raw y  w yszło n a  jaw, iż au to r  cyk lu  
arty k u łó w  Bastmnas o d siad y w ał k ilk o - 
lter.ie  w ięz ien ie  za  przestępstwa kry­
minalne. P o w yjściu z w ięz ien ia  r e d a k ­
to r  „Musu Vilnius" za p ro p o n o w a ł Ba- 
stunasowi n ap isan ie  a r ty k u łu  o w ięź­
n iach  polskich.

R e d a k to r  „Musu Vilnius" n ie  m ógł 
p rzep ro w ad z ić  dow odu p ra w d y  i zw ró ­
c ił s ię  do S ądu  o o d roczen ie  p ro ce su  
na m iesiąc, celem  z e b ra n ia  m a te rja -  
łów . Muriaa z k o le i za żą d a ł od  S ądu  
pow o łan ia , jako  św iadków , n ac ze ln ik a  
w ięz ien ia  kow ieńsk iego  o raz  k ilk u  w ię- 
źn iów -P o laków , k tó rzy  m ają udow od­
nić, że p rze ś lad o w a n ia  w ład z  w ięz ie n ­
nych d o p row adziły  do tego , iż szereg  
w ięźniów  po lsk ich  zach o ro w ał n a  p ró ­
chnicę kości, gruźlicę p łuc  a  n aw e t 
k ilku  w ięźniów  d o s ta ło  o b łąk an ia .

P ro c es  z o s ta ł odroczony . T erm inu  
n as tęp n e j ro zp raw y  nie w yznaczono .

Odessa— polskim portem
Z kół emigracji rosyjskiej w Paryżu ko­

munikują o fantastycznych planach b. so­
wieckiego posła w Londynie Sokolnikowa, 
który obecnie wezwany został do Z.S.S.R. 
celem przeprowadzenia pewnych planów fi­
nansowych. Po-między imnemi projektami, 
które Sokolnikow ma rzeprowadzić, przewi­
dziane jest udzielenie szeregu konceayj za­
granicznym grupom kapitalistycznym, wśród 
zaś tych koncesyj ma podobno być koncesja 
na wydzierżawienie Polsce portu w Odessie, 
To samo konsorcjum ma wybudować liniję 
kolejową, która skróci znacznie drogę z Pol­
ski do portu w Odessie.

Jakkolwiek fantastyczną wydaje się ta  
wiadomość, notujemy ją jednak z obowiązku 
dziennikarskiego.

Międzynarodówka wojny
Istn ie je  n a  św iac ie  o rgan izac ja , w  

k tó re j w ięź  m iędzynarodow ej w spólno­
ty  p rz e trw a ła  w sze lk ie  k a tak lizm y  po ­
lityczne i gospodarcze, k tó rej m iędzy­
n a ro d o w a  spo is to ść  n ie  u leg ła ro z k ła ­
dow i n a w e t w  cz as ie  w ojny, w  atm osfe­
rze  p ow szechne j d ep resji i ro zk ła d u  naj­
trw alszych  m iędzynarodow ych  spólmot, 
k tó ra  p o trafi, jak  Świat sze ro k i i d łu ­
gi, p o d p o rząd k o w ać  sobie in te resy  
w szystk ich  p ań s tw  i ludów , a  je d n o ­
cześn ie n a js ta ra n n ie j za c ie ra  w  pow o­
dzi n ap astliw eg o  „patrjo tycznego" f ra ­
zesu  sw ą  m iędzynarodow ą is to tę . To 
m ięd zy n a ro d ó w k a  p rzem ysłu  uzbro je­
n ia , k tó ra  p rz e trw a ła  w ojny, p rz e trw a ­
ła  rew olucje, cem en tu je  się i k rzep n ie  
n a w e t w śród p róchn ie jących  w  m a ra z ­
m ie kryzysow ym  w iąz ad e ł dzisiejszego 
św ia ta .

N a p ó łk ach  księgarsk ich  u k az a ła  się 
n iedaw no  książka , k tó ra  w inna  z n a ­
leźć  się  w  każdym  domu, w  każdej czy­
telni, k tó re j każde  zdanie je s t o s trze ­
żen iem  i p rzestro g ą , k tó ra  obnaża z do ­
k u m en ta lną  ścisłością b ezb rzeżn y  cy­
nizm najpo tężn ie jszej i na jk rw aw szej 
r.a św iecie  m iędzynarodów ki; w ieje z 
niej ponurym  trag izm em  bałam uconej 
w yśw iechtanym  frazesem  ludzkości; 
s ta je  w  obron ie C złow ieka, tego nędz­
nego m ałego  liczm ana w kom binacjach 
i u k ła d ac h  p rzem ysłu  zbro jen iow ego *).

P rzem y sł zbrojeniow y, is tn ie jący  w  
każdem  niem al p a ń s tw ie  m ackam i sw e- 
m i objął św ia t; pow iązany- jest m iędzy  
sobą  w zajem nie, w ipraw dzie n ie  w ięza­
mi rodzinnem i, jak  to  byw ało  w  d aw ­
nych panu jących  dynastjach , ale w za ­
jem ną w ym ianą surow ców , p ó łfab ry k a ­
tów  i fab ry k ató w , akcji i obligacji, tw o­
rzen iem  cichych w spólnych m iędzypań ­
stw ow ych tru stów , porozum ień  i ho l­
dingów . P rzem ysł ten , m ający  n a  sw ych 
usługach w  każdem  p ań stw ie  zgraję

*) Ofto Lehmann-Rassbiildt: Za kulisami 
wojny. Przedmowy H. La Fontaine‘a i d-ra 
J. Maliniaka (przekład z niemieckiego pod 
redakcją tego ostatniego), T-wo Wydawni­
cze „Światło'1, Warszawa 1932.

zaprzedanych , bądź ogłupionych p o lity ­
ków, w iecow ych k rzykaczy , p a tr  jo tycz­
nych g ard łaczy  (p rasa  donosi o sta tn io , 
że H itle r by ł n a  żołdzie m iędzynarodo ­
w ego tru s tu  m etalow ego, w  którego  
sk ład  w chodzą... F rancuzi), u ltran aro - 
dow ej p rasy , szerm uje patrjo tyzm em , 
obroną narodow ą, zagrożoną cy w iliza ­
cją — w szystk iem , co  ty lko  m oże zw ięk 
szyć pop y t na k a ra b in y  m aszynow e, 
arm aty , gazy  tru jące . B ez czci i su ­
m ienia! —  12,000 d o la ró w  zarob ił p rz e ­
m ysł uzbro jen iow y czasu  w ojny  n a  k aż ­
dym człow ieku, k tó ry  zg inął n a  „polu 
chw ały"!

A le te  p ien iądze , te  zyski kainow e, 
podsycane h u rra  - p a trio ty czn ą  p ro p a ­
gandą, u trzym yw aną z a  p ien iąd ze  K rup- 
,p ów, A rm strongów  i S chneiderów , 
ro zp ły w a ły  się p o  k ieszen iach  w szyst­
kich uczestn ików  m iędzynarodów ki. Bo 
też  n a  śm ierci angielsk iego  żo łn ierza  
za ra b ia ł ndetylko fab ry k an t n iem iecki, 
p roduku jący  narzęd z ia  śm ierci, k tó rem i 
angielski żo łn ierz  zo s ta ł ugodzony, ale 
też i jego socius, c ichy  w spóln ik  —  w y­
tw ó rca  angielsk i francusk i —  współlro- 
d acy  zgasłego b o h a te ra ; i odw ro tn ie , i 
odw ro tn ie .

L ehm ann cytuje szereg  p rzy k ła d ó w , z 
k tó ry ch  p a rę  d la  ilustracji p rzy to c z y ­
my.

P rzed  w ojną angielsk i p rzem ysł zb ro ­
jeniow y z a o p a try w a ł w  m a te rja ł w ojen­
ny Turcję. W  r. 1914 T urc ja  w y p o w ie­
d zia ła  w ojnę Anglji. W  r. 1915 A ngli­
cy sz tu rm ow ali D ard an e le . T ysiące  żo ł­
n ie rzy  angielskich  po leg ło  od kul tu ­
reck ich . dosta rczonych  p rze z  fab ryk i 
angielsk ie. No, ale to  m oże pójść na 
karb  p rzy p ad k u , C zy te ln ik  m oże p rz e ­
cież orzec, że angielsk i p rzem ysłow iec 
n ie m ógł zd aw ać sobie sp raw y  z p rz e ­
znaczen ia, jak ie  będzie uczynione z do­
s ta rczonego  p rze zeń  „ to w a ru " . T ak  sa ­
mo i to  ew en tu a ln ie , że K rupp p ły ty  do 
p a n c e rn ik ó w  d o s ta rc za ł dużo tan ie j 
S tanom  Zjednoczonym , an iżeli w łasnej 
ojczyźnie. A le już n aw e t p o d cz as  k rw a ­
wej w ielk iej w ojny fab ryk i n iem ieck ie  
za o p a try w ały  flo tę ang ielską w  p rzy-

rzą d y  op tyczne , d o s ta rczan e  za  p o śred ­
n ic tw em  k ra jów  n eu tra ln y ch  p rzyczem  
obie strony  dosk o n a le  sobie zd aw ały  
sp raw ę  z ce lu  i p rz e z n a c z e n ia  tra n s ­
po rtów . D ru ty  ko lczaste , z jak ich  ko­
rzy s ta ła  arm ja fra n cu sk a  i o k tó re  ro z­
b ijały  się fa le  n iem ieckich  szturm ów , 
d o s ta rc z a ła  w  lw iej części M agdebur­
ska fab ry k a  dru tu . Je d e n  z  kró lów  n ie­
m ieckiego p rzem ysłu  Zbrojeniow ego, 
Thyasem — filar ruchu  p a trjo ty czn eg o  i 
narodow ego  w e w łasnej ojczyźnie, sp rze 
d a w a ł w łasnej arm ji ta rc z e  ochronne 
p rze d  ogniem, h u raganow ym  po 117 mik. 
za  sz tukę, tym czasem  z  tych  sam ych 
taircz k o rzy s ta ła  rów nież arm ja angiel­
ska , p łacąc  po  68 m k.! D um ping ek s­
po rto w y  n a w e t i w  tym  te ren ie ! T ak  
sam o zresz tą  i od p ań s tw  koalicji n a ­
byw ały  N iem cy za  n eu tra ln em  p o śred ­
n ic tw em  ca ły  szereg  n iezbędnych  im su 
row ców  do w yrobu sp rzę tu  w ojennego. 
P rz y k ład ó w  ta k ich  m ożna m nożyć bez 
liku.

P odstaw ą p rzem ysłu  zbrojeniow ego 
jest t. zw. ciężki przem ysł, obejm ujący 
działy  w ytw órczości górniczo - h u tn i­
czej, jednem  słow em  —  żelazo, sta l, wę 
giel. W  ścisłej w spó łp racy  jest p rzem ysł 
chem iczny, k tó ry  tw orzy  dziś w ielk ie  
koncerny , operu jące  m iljardam i; p rz e ­
m ysł ten  zresztą , dzięki w ielk iem u zna 
czeniu pocisków  i w alki gazowej, s ta ­
now i dziś jedno z  najbardzie j isto tnych  
rozga łęz ień  p rzem ysłu  zbrojeniow ego.

P rzem ysł zbrojeniow y żyje dla w oj­
ny i z wojny. W ojna jest źród łem  n ieo ­
graniczonych zysków. K rew , k tó rą  n a ­
ród  sp ływ a n a  „polu  chw ały", k rze p n ie  
w  n iep rze rw an y  p o tok  zło ta, w y p e łn ia ­
jącego kasy  w ielk ich  przem ysłow ców  
zbm rojeniow ych. Podsycanie konflik tów  
m iędzynarodow ych, rozpalan ie  n ienaw i­
ści m iędzyplem iennej, w y tw arzan ie  c ą- 
głego s tan u  w rzen ia  pom iędzy poszcze­
gólnemu państw am i, —  jednem  słow em  
w y tw arzan ie  sytuacji, z k tó rych  w yn :- 
kają s ta rc ia  zbrojne a przynajm niej po­
gotow ie zbrojne państw , czyli s tan  w y­
sokiej konsum eji a rty k u łó w  zbro jen io­
w ych —  oto atm osfera, w  k tó re j ro z ­
k w ita  i rozw ija się krw aw y przem ysł.

Im bardziej kurczy  się  duch lu d zk o ­
ści, k tó ry  je s t duchem  po jednan ia  i p o ­

koju, im bardziej ro z ra s ta  buńczuczny 
szowinizm  —  tern bardziej ro zk w ita  ten 
przem ysł zbójecki, k tó rego  cele i tfą- 
żen ia są zaprzeczeniem  tego, co cz ło ­
w iek  zw ykł n azyw ać dobrem , pięknem , 
słusznem .

To też przemyśli zbro jen iow y we 
w szystk ich  państw ach  je s t głównym 
źródłem  i oparciem  finansow em  i mo- 
ralnem  dila s tronn ic tw  reakcyjnych, że­
ru jących  n a  n ienaw iśc i plem iennej, 
w zyw ających jeśli nie do wojny, to  do 
zbrojnego pogotow ia, szozujących i pod 
żegających. W  Niemczech duch oporu 
p rzec iw k o  T ra k ta to w i W ersalsk iem u, 
duch w ojny odw etow ej jest podsycony 
przez w ielk i p rzem ysł zbrojeniow y — 
K rupp 'ów , T h y sse n ó w  e tu t t i  quan ti; 
subsydiuje on p rasę  nacjonalistyczną, 
k tó ra  szczuje p rzeciw ko  Francji, Pol­
sce, rozdym a pychę narodow ą, schlebia 
najniższym , najbardzie j w ulgarnym  in­
stynktom , podżega do nienaw iści, zion e 
zem stą, w yw ołuje w 'dm a w ojennej t r a ­
dycji i zw ycięskiej chw ały ; — nic, że 
o snu te  to  pożogą krw i, nic, że  sk ą p a ­
ne w e łzach. Te łzy  ta  k rew  p rzem ien i 
się w  złoto, za to  zło to  będą grzm ieć 
a rm a ty  i k a rab in y  m aszynow e.

To samo w e F rancji. P rzem ysł woien- 
ny jest p ro m oto rem  w staw ian ia  do b u ­
dże tu  m iliardow ych sum na uzbrojenie 
i fo rty fikację w schodnich granic p a ń ­
s tw a  w obec groźby niem ieckiej zab o r­
czości. T en  sam  przem yśl p rzez swych 
agentów , p rzez  sw ych posłów  i m ini­
strów  p rzec iw staw ia  się w szelkim  kon ­
cepcjom  rozbro jen iow ym  (przy p o ­
przednim  rządzie m ia ł na te  spraw y 
w pływ ). Jed n o cześn ie  jednak, gdv w  
parlam en c ie  francuskim  rozlegają się 
głosy, aby  p rzy  fo rtyfikow aniu  w schod­
nich granic ceny  skalku low ano, w yłą­
czając zysk k ap ita łu  przem ysłow ego - -  
p rzem ysł zbrojeniow y ośw iadcza, że wć 
w czas sp raw a obrony  granic sta je  s 'ę  
dlań  obojętna!

I przem ysł ten , m ający p e łn ą  gebę J 
ojczyzny, gdy syp ie  mu o n a  zło to , a o- 
bo ję tny  n a  jej lo s i p rzyszłość , gdy r ie ś -  j 
m iało  usiłuje ograniczyć jego bezecne I 
zyski, p rzem ysł ten , —  k tó ry  jest najis- J 
to tn iejszym  i osta tecznym  źródłem  w za

jemnej w rogiej p ropagandy  n iem iecko  - 
francuskiej łączy  się po obu stro n ach  
granicy  w e w spólny k o n ce rn  —  d la  tem  
w ydatn iejszego  i skuteczn iejszego  w y­
zyskiw ania sw ych odbiorców . P rzem ysł 
górniczo - hu tn iczy  i m etalow y Niemiec 
i F rancji s tw orzy ły  w spólny  tru s t, p o ­
dzieliły  m iędzy sobą surow ce i rynk i 
w  r. 1926, w zajem ne porozum ien ie  n a­
stąp iło  pom iędzy przem ysłem  chem i­
cznym obu k rajów  w  r. 1925 —  w  tym  
sław nym  roku, gdy nacjonalizm  francu ­
ski pcha ł żo łn ierzy  francusk ich  na Ru- 
hrę, a nacjonalizm  niem iecki tw orzy ł 
tam  b a rje rę  czynnego i b ie rnego  oporu .

I w szędzie, gdzie k rew  się  leje, gdzie 
sąsiad  szczerzy  sta low e zęby na są s ia ­
da, w szędzie jak św ia t szerok i i długi 
rozsia ły  się po tw orne m acki po lipa , k tó ­
ry  w p raw d zie  nie m a w spólnego  m ia n a  
— ale w spólny m a cel, p rzeznaczen ie , 
isto tę. P rzem ysł zbrojeniow y! M iędzy­
narodów ka wojny!

Nie sposób tu n ie ty lko  p rzy toczyć , 
ale n aw e t p rze liczyć fak ty  i zjaw iska, 
k tó re  w  książce L eh tnana RussbiildtPa 
zinaiduje sw e źród łow e ośw ie tlen ie . P rz e ­
krój trag iczne j w spółczesności św ia to ­
wej, p rze św ie tlo n y  w sw em  najbardzie j 
ta jem nem  i se k re tn em  jądrze.

K siążkę cz y ta  się jednym  tchem , 
niczem  pow ieść o fascynującej fabule . 
O d k ład a  się ją z zadum ą, zapom nieć o 
niej nie sposób, fak ty  i cyfry  w św idro - 
w ują się w mózg, niby jak ieś up io rn e  
zjaw y. D obra  i p ra k ty c z n a  k s ią żk a  p o ­
tra fi zbudzić czujność, jest o s trze g aw ­
czym  sygnałem  sum ienia.

K siążkę pop rzedzono  p rzedm ow ą r e ­
d a k to ra  dr. Ju lja n a  M -ilm iaka. W  p rz y ­
stępnych  s łow ach  w p ro w ad za  ona czy ­
te ln ik a  po lsk iego  w  sedno  sp raw y , u ła ­
tw ia  mu jeszoze zap o zn an ie  się z tym  
dokum en tem  u p ad k u  i upod len ia dzi­
siejszego św ia ta , k tó reg o  znam ien iem  
jest pogoń jak n a iw ięk sza  »a zyski'em , 
a sym bolem  i godłem  — P ien iądz.

P rzed m o w a dr. M alin iaka sto i n a  
tym  sam ym  poziom ie co k s ią żk a  Leh­
mann - Russabuldfa, cz ło w iek a  w ie l­
kiej k u ltu ry , um ysłu i se rca .

U k ład  i p rz e k ła d  św ie tne .
Esbe.
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Przegląd prasy
W „SANACYJNEJ" RODZINIE.

Oj ten Lubin. Ile on kłopotu musi 
sprawiać p. Sławkowi. Na całym świę­
cie nikt nikomu tak paskudnie nie 
wymyślał, jak tam jedni „sanatorzy"— 
drugim. — I to publicznie, głośno w 
„sanacyjnych" dziennikach leje się ku­
bły wymysłów.

Dla charakterystyki już nietylko po­
ziomu dyskusji, ale moralności rządzą­
cego obozu, dla oświetlenia tego roz­
kładu — nie od rzeczy będzie ireco 
szerzej zacytować spór, jaki się toczy 
między dwoma „bratniemi" „sanacyi- 
nemł" organami „Kurjerem Lubelskim" 
(p. J. Łobodowski) i „Nowa Ziemia Lu­
belska" (p. J. Falandysz).

„Kurjer" coś nawymyślał „Ziemi". 
„Ziemia" również nie wersalsko odpi­
sała „Kurjerowi". Ten z kolei rżnie 
prosto 7. mostu:

„N. Ziemia" odpowiedziała... nie u- 
siłując jednak zbić zupełnie jasno 
przez nas postawionych zarzutów 
szantażu, denuncjacji i niskiej kultury. 

Wcale nieźle! Szantaż, denucjaaja, 
niska kultura w „sanacyjnym" dzien­
niku!

Ale idźmy dalej, p. Falandysz z „Zie­
mi" zarzucił p. Łobodowsloemu z Kur- 
jera", że był om finansowany przez ko­
munistów i dla pieniędzy przeszedł do 
„sanacji’ . Broni się p. Łobodowski, jak 
może i pisze pod adresem drugiego 
„współpracownika” p. Falandysza:

„Eh! ty demokratyczny idealisto! 
za posadę w Izbie Skarbowej ideo­

logic marszałka podtrzymujący! Ja na 
swojej komunistyczno - sanacyjnej o- 
piece jednak kariery nie robię, na u- 
niwersytecie utrzymać się nie mogłem, 
z posadą krucho, a idealiści tymczasem 
siedzą pod łopuchem i żyją. A prze­
cież mógłbym łatwo w swoim czasie 
pójść na utrzymanie i dostać garnuszek 
apetyczm'elszy od tego, który na bru­
dnym stole emerytowanego wywia­
dowcy oblizuje ideowe Z. P M. D. (sa­
nacyjna organizacja akademicka. Przy- 
pisek Red.), to samo prorządowe, d e­
mokratyczne Z. P. M. D„ które po 
szkołach średnich organizuje potaje­
mnie jaczejki partyjne. Współpraca z 
p. Zajączkowskim nie poszła w las, ma 
ray już i ofenzywę moralną i defensy­
wę j wspaniale zorganizowany wywiad 
i podsłuch i wszystko, co trzeba, aby 
zdać egzamin na szpicla ! prowokatora. 

Mamy więc tu już prócz wymysłów i 
zarzutów wzajemnych sprzedawania 
przekonań, zarzuty prowokatorstwa i 
służby szpiclowskiej.

Ujawnia też p. Łobodowski „wysoki" 
poziom ideowy owej „sanacyjnej" orga­
nizacji akademickiej Z. P. M. P pisząc: 

„Kiedy na jednem zebraniu po go­
rącem przemówieniu p. Wąchały 
stwierdzającem b, krytyczne ustosun­
kowanie się do sanacji, p. Szymańska 
zapytała  ̂ dlaczegóż w takim razie kol. 
kol. Dziadosz i Szeleźniak pracują w 
kole prelegentów BBWR., nastąpiła o- 
gólna konsternacja, a po tern tloma- 
czenia, że niby chodzi o środki do ży­
cia, o poparcie władz".

A zatem twierdzi p. Łobodowski „tyl­
ko tchórzostwo" trzyma członków Z. 
P. M. D. przy BBWR. i nie pozwala im 
iść na lewo.

Właściwie warto by zacytować cały 
ten artykuł, ale i to cośmy podali wy­
starczy. Artykuł nosi miły tytuł „Roz­
mowa z Rudym". „Rudy” — to p. Fa­
landysz, któremu jego przeciwnik za­
rzuca, że „wiecznie farka nosem i ma 
brzydki zapach", a czyni to dlatego, że
0 alandysz zarzucił mu znowu, że jest 
rewolucjonistą, z brudnemi paznogcia- 
mi, nieogoloną brodą i kudłatemi wło­
sami.

W konkluzji jeden drugiemu ogłosił, 
że wybije mu zęby, na co drugi odpo­
wiedział, że go uznaje za człowieka 
„niepoczytalnego i lichotę moralną”, alę 
w ostateczności gotów jest na pojedy­
nek, chociaż jego przeciwnik i solidary­
zująca się z nim „Ziemia Lubelska" „po­
bili rekord chamstwa".

N iety lko  zresztą  w  Lublinie tak  sie 
k łócą i w ym yślają sobie w  jednolitym  
obozie. N iedaw no naw rócony  na „sa 
nację” p. Kulisiewicz, wśród wyznaw­
ców ideologji, tak  oto pisze w  w y d a­
wanym p rzez  drugiego neo - „san a to ra"  
p. Michałkiewicza „sanacyjnym " „Glo­
sie Wielkopolski".

„Śmiało i odważnie powiemy, że 
wszystko to, co przyplątało się do t. 
rw. pomaiowej polityki, jest ciężkim 
bagażem, który nie wzbudza zachwytu 
u ideowej części piłsudczycy",

P. Kulisiewicz i Micbałkiewicz byli 
jednymi z ostatnich, którzy się „przy­
glądali”, To też, to co piszą dalej pod 
adresem „Wielu, wielu będących przy 
władzy i na stanowiskach" — dotyczy
1 ich samych.

„Są to ludzie konjunktury i interesu, 
którzy trzymają się zasady: „Przy To­
bie Panie stoimy".

A jeśli do tych oskarżeń i wymysłów 
dodamy chaos, jaki panuje w obozie

Sprawa handlu z Rosja sowiecką
„P ia tile tka"  sow iecka budzi n iepo­

kój w krajach kapitalistycznych z 
dwuch względów: .dumping", u p ra ­
wiany przez Rosję szeregiem  a r ty ­
kułów  stw arza konkurencję dla in­
nych krajów , pow odzenie zaś „pia- 
tile tk i"  byłoby zw ycięstw em  gospo­
darki planowej, a tern samem — 
propagandą na rzecz jednego z pod­
staw ow ych celów socjalizmu.

„Dumpingu" winne się obaw iać te 
kraje, dla k tórych Rosja jest k onku­
ren tką . T ak  np. na konferencji w 
O ttaw ie K anada w ystąp iła z w nio­
skiem  zam knięcia granic Imperjum 
Brytyjskiego dla wywozu sow ieckie­
go. Dla K anady bowiem  zboże rosyj­
skie jest niepożądanym  tow arem  
konkurencyjnym . Co się zaś tyczy 
pow odzenia „piatile tk i", to pom ija­
jąc stronę propagandow ą naw et w 
razie w ykonania planu bez reszty, 
Rosja byłaby jeszcze daleko w tyle 
krajów  uprzem ysłow ionych Z acho­
du. P o trzeba będzie jeszcze kilku 
„p iatiletek", zanim Rosja europejska 
dogoni Zachód, a cóż dopiero Rosja 
azjatycka!

N arazie więc Rosja dla krajów  z 
nią nie konkurujących niety lko nie 
stanow i żadnego niebezpieczeństw a, 
lecz przeciw nie, w łaśnie w zw iązku 
z „p ia tile tk ą” Rosja może być je­
dnym z najpoważniejszych klientów . 
N iedaw no na t. zw. komisji eu ropej­
skiej w G enew ie Litwinow ośw iad­
czył, że rynek  rosyjski pochłania 
przeszło  połow ę całego w yw ozu 
św iatowego. Leży ted y  w  in teresie  
państw , żyjących z eksportu , by 
utrzym yw ać z Rosją najbardziej o- 
żyw ione stosunki handlow e.

A czkolw iek Polski nie m ożna za ­
liczyć do państw  w ybitnie ek sp o r­
towych, to  przecież eksport odgry­
wa u nas dużą rolę, ambicje zaś n a­
szych „sfer gospodarczych” i p o ­
pierającego je rządu „sanacyjnego" 
zm ierzają do pow iększenia, spotęgo­
w ania eksportu .

Polska istotnie ma najlepsze w a­
runki do intensywnego rozwoju eks­
portu do Rosji „Dumping" sowiecki 
daje się Polsce bardzo mało w e zna­
ki, w  Polsce robocizna jest tańsza, 
niż na Zachodzie, a ponieważ i trans 
port powinien być tańszy, gdyż

Polska bezpośrednio sąsiaduje z R o­
sją, p rzeto  tow ary  polskie mają 
w szelkie dane do opanow ania ry n ­
ku rosyjskiego.

Tym czasem  stosunki handlow e z 
Rosją pozostaw iają dużo do życze­
nia, a zachodzi obaw a, że mogą się 
pogorszyć.

Oto w biuletynie prasow ym  po­
selstw a ZSRR. w Polsce za lipiec 
r. b. znajdujemy liczne skargi na ten 
tem at. Rosja w zw iązku ze swą po ­
lityką w ew nętrzną popiera eksport 
tych krajów , k tó re  są odbiorcam i 
tow arów  rosyjskich. Okazuje się 
wszakże, że w ywóz z Rosji do P o l­
ski znacznie przew yższa im port do 

| Rosji. W  r. 1931 w ywieziono do Pol- 
j ski na sumę 14.430 tys. zł., p rzyw ie­

ziono zaś na 8.294 tys., saldo doda­
tn ie na korzyść Polski wynosiło 
w ięc 6 miljonów zł. B iuletyn n a rze ­
k a  na „sztuczne ograniczanie p rzy ­
wozu" przez nieudzielenie sowietom  
kontyngentów  i niezdecydow anie 
spraw y finansow ania zamówień so­
w ieckich. W ym iana handlow a cierpi 
także z powodu złej sytuacji finan­
sowej firm polskich, k tó re  nie udzie­
lają Rosji tak  dogodnych w arunków  
kredytow ych jak w innych krajach. 
Banki polskie nie b io rą praw ie u- 
działu w finansow aniu eksportu  do 
Rosji.

Dalej biuletyn w ytyka, że cło na 
tow ary  rosyjskie zostało znacznie 
podwyższone w ciągu trzech  o s ta ­
tnich la t (na ryby o 100%), tak  samo 
taryfy  kolejowe uległy podwyższeniu, 
oprócz tego zaś pob iera się w ygóro­
w ane opłaty  dodatkow e na kolejach. 
B iuletyn zaznacza, że o ile kolej 
polska nie zgodzi się na zmianę w a­
runków  obecnych, to ZSRR. zm uszo­
ny będzie poszukać tańszych szla­
ków  transportow ych.

Szczególnie handel futram i spo ty­
ka w Polsce duże trudności. W ia­
domo, że Rosja postaw iła  przem ysł 
i handel fu trzany  na  bardzo w yso­
kiej stopie. Jeśli wierzyć Biuletyno­
wi, to przemysł ten zatrudniał w  r. 
1931 13.250 robotników wobec 700 
robotników w  r. 1926. Przed wojną 
Rosja sprowadzała gotowe futra, o- 
becnie zaś w yw ozi zarówno suro­
wiec jak i gotowe futra. W ystarczy

przejść się po W arszaw ie, gdzie co­
raz to  nowe składy fu ter pow stają 
jak grzyby po deszczu, żeby p rze ­
konać się, że przem ysł fu trzany w 
Rosji isto tn ie kw itnie, że fu tra  w y­
parły... rew olucję, jedyny przed  laty  
a rty k u ł eksportow y sowietów.

Otóż B iuletyn skarży  się na n ie­
zm iernie w ysokie cła, nałożone na 
tak ie  naw et gatunki futer, których 
niem a w Polsce.

Nie bierzem y za czystą m onetę 
w szystkiego, co pisze Biuletyn, ale 
trzeba mu przyznać rację, gdy o- 
św iadcza:

„A jednak  dzięki swem u położeniu 
geograficznem u W arszaw a np. stać- 
by się mogła n iety lko  ośrodkiem  
rodzdzielczym  fu ter dla samej P o l­
ski, lecz i w ielkim  rynkiem  tran zy ­
towym, niew iele ustępującym  pod 
tym względem  Lipskowi, Paryżow i i 
Londynowi".

Od siebie dodam y: niety lko dla
futer, ale też dla innych tow arów  
rosyjskich.

Od czasu ukazania się B iuletynu, 
zaszły now e w ypadki, k tó re  mogą 
jeszcze bardziej u trudnić handel z 
Rosją.

O to na konferencji w  S tresie p ań ­
stw a rolnicze porozum iały się co do 
ochrony swej produkcji zbożowej. 
A le to  porozum ienie jest w ym ie­
rzone przeciw  Rosji, k tó ra  do niego 
nie należy, należy zaś Polska. P o ­
w staje pytanie, czy ew entualne k o ­
rzyści z tego porozum ienia nie 
zrów now ażą s tra t, m ogących w yni­
knąć z u tra ty  rynku  rosyjskiego?

R ząd polski opracow ał now ą u s ta ­
wę celną, p rzew idującą wyższe o 
25% staw ki dla państw , k tó re  nie 
m ają tra k ta tu  handlow ego z Polską, 
a w ięc m. in. dla Rosji. N ow a groź­
ba dla handlu polsko - rosyjskiego.

Nie wiemy, czyja strona ponosi 
winę, że do tąd  nie doszło do zawar­
cia układu handlow ego m iędzy obu 
państw am i. F ak tem  jest jednak, że 
brak układu daje się dotkliwie we 
znaki obu państwom. Czyżby nie 
należało poważnie zastanowić się 
nad tą sprawą i ruszyć ją wreszcie  
z martwego punktu?

fjm b .).
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„Ratowanie” budżetu Warszawy kosztem pracowników
Dzisiejsze posiedzenie Magistratu

Dziś odbędzie się specjalne posiedze­
nie Magistratu stołecznego, na którem 
rozpatrywana będzie sprawa 

dalszej' obniżki płac 
pracowników miejskich.

Planowana jest
7'A procentowa obniżka 

i redukcja personelu administracyjnego

W związku z debatą magistracką pa­
nuje ogromne zaniepokojenie w kołach 
pracowniczych.

Międzyzwiązkowa Komisja pracowni- 
, ków miejskich wystąpiła do Zarządu 

Miasta
z protestem

przeciwko czynieniu oszczędności ko­

sztem pracowników.
A drożyzna wciąż rośnie

Według notowań inspekoji handlowej 
Magistratu, ceny żywności na targo­
wiskach warszawskich wzrosły w ty­
godniowym okresie sprawozdawczym, 
t. j. od 11 do 17 bm, 

o 1.9%.

Głodówka b. legionisty
Na marginesie „polityKi" władz monopolowych

Wczorajszy „Wieczór Warszawski"
podaje tekst rozpaczliwego listu, jaki 
wystosował do Ministerjum Skarbu Mi­
chał Czemerys, b. legionista, kawaler 
Virtuti Militari, Krzyża Walecznych i 
t. d.

W liście tym Czemerys protestuje

przeciwko skrzywdzeniu go przez ode­
branie koncesji na prowadzenie hurto­
wni tytoniowej. Na znak protestu Cze­
merys postanowił

zagłodzić się na śmierć 
i od 15 października nie przyjmuje po­
karmów.

Czemerys jest inwalidą; po otfebraniu

mu koncesji znalazł się w zupełnej nę­
dzy.

Doprowadzony do ostateczności wy­
brał tę

tragiczną drogę walki
o przywrócenie koncesji, o prawo do
życia.

Figurki, medale, broszurki.
„Sanacyjne44 interesy

• •

Raz po raz dowiaduje się opinja pu­
bliczna o jakiejś nowej imprezie „sana­
cyjnej", polegającej na wyrabianiu fi-

rządzącym w sprawach gospodarczych i 
różnorodność stanowisk w sprawie zniia 
ny Konstytucji, którą p. Sławek chce 
odłożyć ad calendas grecas, p. Car zaś 
zapowiada jej zmianę natychmiast, wre 
szcie p- Knoll w „Expressie” chce ją 
zmienić częściowo na jesieni przyszłego 
roku, a gruntownie gdy się sytuacja 
wyklaruje — będziemy mieli obraz ist­
niejącego bałaganu w tym przedziwnym 
zlepku, zwanym B. B. W. R.

S-ek.

gurek i różnego rodzaju podobizn marsz. 
Piłsudskiego, które się potem wmusza w 
nieszczęsnych obywateli.

Teraz oto wypłynął na widownię no­
wy przedsiębiorca tego rodzaju, naczel­
nik gminy Lipiny, p. Lazar, oczywiście... 
100% „sanator”.
• I I I  1 < -  I  ~ l  I I  ~ W . I I  I  O r f  l . l i K .

Na urzędowych formularzach gmin­
nych (!!) rozsyła on do obywateli odez­
wy o „popieraniu przemysłu metalowe­
go", proponując... sprzedaż medalu z po 
cfobizną marsz. Piłsudskiego za 10 zł. od 
sztuki, na pamiątkę „10-lecia wskrze­
szenia Najjaśniejszej Rzplitej”.

Znowu aresztowanie adwokata
Tym razem  we Lwowie

We Lwowie aresztowany został adw 
Maurycy Rosenbaum, po-d zarzutem 
wyłudzenia i przywłaszczenia sobie

nieprawnie kopalni nafty w Borysławiu 
pod nazwą „Nafta 11".

Ust do Redakcji
Szan. P an ie  R ed ak to rze!
W związku z artykułem p. Wł. Slo- 

bodnika pragnę zaznaczyć, że rezenzja 
mo-ja z tomu jego „Spacer nad Wisłą” 
od roku prawie spoczywa, niewydru- 
kowana. w redakcji „Wiadomości Lite­
rackich”; zechce zatem p. Slobodnik 
zwrócić się pod właściwym adresem z 
żarem swoim czy też pretensją.

Stefan Napierskii

Snrawa
prof. L. Kulczyckiego

Kilka dni temu zamieściliśmy wiado­
mość, że Sąd Obywatelski, który roz­
patrywał sprawę prof. L. Kulczyckie­
go, powziął decyzję, rehabilitującą w 
całej pełni oskarżonego.

Orzeczenie brzmi:
„Prof. Ludwik Kulczycki nigdy szpie 

giem ani konfidentem władz austriac­
kich nie był” .

Sprawa powstała na skutek artyku­
łu „Gazety Polskiej" z dn. 17 stycznia 
r. 1932; artykuł ten oskarżał prof. 
Kulczyckiego o to, że był on w czasie 
wojny

„zwyczajnym, paskudnym szpiclem 
denuncjującym nazwiska i adresy osób 
jego, zdaniem szkodliwych dla mo­
narchii austrjackiei”.

Sąd Obywatelski uznał, że
„redakcja „Gazety Polskiej" nie prze 

prowadziła zapowiedzianego w artyku­
le z dn. 17 stycznia 1932 r. dowodu 
prawdy twierdzeń swych".

Z badań Sądu wynika, że inkrymi­
nowane listy prof. Kulczyckiego były 
pisane nie do władz austrjackich, ale 
do p. Ign, Rosnera, zmarłego polskie­
go polityka konserwatywnego, b. re ­
daktora „Kurjera Polskiego".

W Sądizie zasiadali, jak donosiliśmy, 
pp. Edw. Gruber, L. Darowski, K. Bo­
gacki, W. Szumański, B. Lutomski.

Stroik5
w przemyśle włókienniczym

W Łodzi trwają strajki w firmach: 
Adolfa Horaka, oraz Hiszberga i Bira- 
bauma.

Powodem akcji strajkowych w obu 
firmach jest redukcja zarobków.

Soadek kursu funta
angielskiego

fPID) W obrotach giełdowych w Warsza­
wie zaobserwowany zo6tał w dniu wczo­
rajszym , t. j. 19 bm., gwałtowny spadek 
kursu fumta angielskiego. Kurs funta ezter- 
linga spadł z 30 zł. 69 gr. na 30 zł. 15 gr. 
W godzinach popołudniowych w obrotach 
prywatnych notowano już funt szterling 
po zł. 30 gr. 02.

Zmiany w poselstw ie 
niemieckiem w Warszawie

Jak  się dowiaduje agencja PID, w 
poselstwie Rzeszy Niemieckiej w W ar­
szawie nastąpią dalsze zmiany osobowe. 
Ustępuje ze stanowiska pierwszy sekretarz 
poselstwa hr. DumOulin; mi«jsce jego zaj­
mie dotychczasowy zastępca konsula gene­
ralnego Niemiec w Katowicach p. Schelig.

Wykaz wydanych dek re tów
(PID) Opracowywany jest wykaz 

rozporządzeń Prezydenta Rzozplitej, 
wydanych na podstawie ustawy o peł­
nomocnictwach. Dekrety wniesione bę­
dą do Sejmu równocześnie z prelimi­
narzem budżetowym i przedstawione 
będą na pierwiszem posiedzeniu Sejmu,

S p rz e n ie w ie rz c ie  
w Kasie Chorych
Aresztow anie dyrek to ra

Przy połączeniu powiatowej Kasy 
Chorych w Wolsztynie z Kasą Okręgo­
wą w Grodzisku Wielkopolskim wy­
szły na jaw nadużycia, popełniane 
przez dyrektora Kasy Maliszewskiego.

Maliszewski od dłuższego czasu 
zwracał r.a siebie uwagę rozrzutnym 
trybem życia, ostatnio zaś zniknęła z 
Wolsztyna sekretarka p. dyrektora 
Manikowska, o której wiedziano, że łą­
czyły ją z panem dyrektorem nietylko 
stosunki biurowe. Manikowska podob­
no uciekła zagranicę.

Straty, poniesione przez Kasę, oce­
niają na 100 do 150 tysięcy zł.

Dyrektor Malinowski został osadzo­
ny w więzieniu.

SPROSTOWANIE
Do pierwszej części artykułu dr. Edwarda 

Boyń, zamieszczonej we wtorkowym nume­
rze, wkradł się błąd drukarski, zniekształ­
cający sens zdania.

Zdan e to winno brzmieć, jak następuje: 
„Przez pewien czas przypuszczać mo­

żna było, że ten upodlony, ogłupiony i 
zaszczuty (a nie zaszczytny) lud stanie 
się podobny do Hiszpanów z epoki d e­
generata Ferdynanda XII i t. d.”
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Ogólnokrajowa Konferencja
prac. komunalnych i Inst. Użyteczności Publicznej
formułuie postulaty bi.żące mas praco wniczyci

Dzisiaj podajem y drugą i o s ta t­
n ią  część uchw ał Ogólno - Krajowej 
Konferencji pracowników Komunal­
nych i  Instytucji U żyteczności Pub­
licznej. U chw ały  te  form ułują po ­
s tu la ty  b ieżące mas pracow ników  
m iejskich w  szerokim  znaczeniu  
w yrazu ; s tw ierdzają  zarazem  ich so­
lid a rn o ść  z uchw ałam i Komisji Cen­
tralnej.

Red.
Konferencja ogólno-krajowa Związku pra­

cowników Kom. i Inst. Uż. Publ. w Polsce:
1) wyraża energiczny protest przeciw ko­

misarycznym rządom w magistratach i sa- f 
mozwańczym zamianowanym Radom miast ! 
i domaga się stanowczo przywrócenia pelm 
praw samorządowi terytorialnemu, na pod­
stawie 5-cio przymiotnikowego prawa wy­
borczego;

2) domaga się regularnego wypłacania po­
borów pracowniczych i utrzymania w nie- 
zmriiejszonych normach wszystkich zdoby­
czy socjalnych jak urlopy, czas wymówie­
nia, czas pracy, 13 pensji, świadczeń wszel­
kiego rodzaju i t. d.;

3) zastrzega się stanowczo f>rzeciw szy­
kanowaniu Klasowego Związku i jego człon 
ków przez reakcyjne magistraty i władze 
adminisłracyine, i domaga się w całej pełni 
przysługującego prawa wolności zrzeszania 
się;

4) domaga się zgodnie ze stanowiskiem 
Międzynarodówki Zawodowej i Socjalisty­
cznej oraz Międzynarodowego Biura* Pracy 
bezzwłocznego wprowadzenia 40 godiz. ty ­
godnia pracy w instytucjach miejskich i u- 
żyteczności publicznej, bez obniżki płac;

5) domaga się wypłaty zapomóg przez F. 
Bezrobocia dla pracowników sezonowych 
zgodnie z art. 2 ustawy, którzy z powodu 
zbyt krótkiego ozasu zatrudnienia nie mają 
możności przepracować 26 tygodni;

6) domaga się uruchomienia Soroko za­
krojonych robót publicznych, celem zatru­
dnienia zredukowanych prac. miejskich i 
instytucji użyteczności publ'cznej;

7) wyraża protest przeciw pozbawieniu 
przez M. S. W. Związku Prac. Kom. i Inst. 
Użyt. Publ. należnego mu mandatu człon­
ka Państwowej Rady Samorządowej.

Konferencja Ogólno - Krajowa wzywa 
wszystkie Oddziały Związku '■ ich członków' 
do bezwzględnego stosowania się w swem 
życiu organizacyjnem do wskazań, wyrażo­
nych w uchwałach Konferencji. Ogół pra­
cowników użyteczności publicznej musi so­

bie uświadomić, że żadna najlepsza uchwa­
ła nie odniesie rezultatów, jeśli nie będzie 
poparła realnym, ofiarnym czynem. Czynu 
więc domaga się Konferencja od wszyst­
kich pracowników użyteczności publicznej, 
ażeby nie dopuścić do zupełnego wyniszczę 
nia pracowników i ich rodzin przez bez­
względną politykę gospodarczą klas posiada 
jących. Ten czyn musi się ujawnić w prze­
budzeniu się do walki o swoje prawo i go­
dność człowieka wszystkich drzemiących i 
apatycznych, wszystkich robotników i pra­
cowników. Idea stworzenia jednej organi­
zacji pracowniczej na terenie miast pol­
skich musi się urzeczywistnić w najistotniej

szym interesie wszystkich pracowników w 
jaknajkrótszym czasie. Wasz los, pracowni­
cy użyteczności publicznej, zależy od Wa­
szej zdecydowanej woli i od Waszej silnej 
Organizacji, gdyż wszystkie półśrodki za­
wodzą. Wobec tego Konferencja Ogólno- 
Krajowa wzywa ogół pracowników użytecz­
ności publicznej do przygotowania ogólnej 
nieuniknionej walki obronnej.

Konferencja wyraża swoją całkowitą so­
lidarność z uchwałami Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych z dnia 19 maja 
1932 r. i z uchwałami Komitetu Wykonaw­
czego K. C. Z. Z . z dnia 2 września 1932 
T' ku.
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Dalsze aresztowania i represje w stosunku 
do ruchu zawodowego w Puszczy 8'ałowieskiej

(Telefonem).

Białow ieża, dn. 18.10 32.
R ep resje  w obec rozw ija jącego  się w 

P uszczy  B iałow iesk ie j ruchu  zaw odo­
w ego trw a ją  nada l. W p raw d z ie  15 a re ­
sz tow anych  w P op ie low ie  członków  
Zw iązku  zaw . rob o tn ik ó w  drzew nych, 
bezpodstaw n ie  a re sz to w an y ch  w  p rzed  
dzień  m ającego się  odbyć zeb ran ia  o r­
ganizacyjnego, zosta ło  zw olnionych, ale 
to  najlep iej św iadczy  o tern, że a re sz to ­
w an ia  n ie  m ia ły  żadnych  podstaw .

O becnie znow u p rzep ro w ad zo n o  u 
szeregu  cz łonków  Zw iązku zaw odo'w e- 
go w  P asu ck ich  B udach  rew izje.

4 członków  zarząd u  oddzia łu  zw iąz­

ku  w P asuck ich  Budach, z p rze w o d n i­
czącym  K ontyszew em , zosta ło  a re sz to ­
w anych  i o sadzonych  n a  p o ste ru n k u  
policji, skąd  m ają  być p rzew iez ien i do 
B ielska.

R ew izje i a re sz to w a n ia  m ają na celu 
za s tra szen ie  robo tn ików , aby n ie  n a le ­
żeli do organizacji. Je d n o cz eśn ie  b o ­
w iem  p ro w a d zo n a  jest ag itac ja  za w s tę ­
pow aniem  do  Z. Z. Z.

P rzypom inam y zag w aran to w an ą  kon ­
sty tucją  w olność koalicji, dom agam y sic 
za p rz e s ta n ia  b ezpodstaw nych  rep resy j 
i na tychm iastow ego  zw oln ien ia a re sz ­
tow anych.

Rewiz e osobiste
Przy przymusowem pos tępowaniu  
adminis t racy  nem

(PID). M in ister S p raw  W ew nętrznych 
w ydał rozpo rządzen ie  w prow adzające  i 
z  dniem  2 lis to p ad a  m ożliw ość zasto- | 
sow an ia  rew izyj osobistych przy  postę- | 
pow aniu  przym usow em  w egzekucjach I 
adm inistracy jnych  (!)

G dy w  w ypadku egzekucji św iad- j 
czeń p ieniężnych zobow iązany  „św ia­
dom ie ukry je  p ien iądze", m oże eg ze­
k u to r  za uprzedniem  w ezw aniem , p rze 
p row adzić  rewizje osobistą. Rewizie 
do tyczą ub ran ia  zobow iązanego  i mogą 
być dokonyw ane ty lko  w  jego m iesz­
kaniu . R ew izje win.ny być dokonyw a 
ne p rzez  osoby tejże płci.

T yle aiencja.
Nie ootrzebujemy dodawać, iak roz- 

głe pole daie tego rodzaju rozporzą­
dzenie nadużyciom.

Z sali sądowej
Skazanie recydywisty

Sąd Apelacyjny rozpatrywał sprawę re­
cydywisty Piotra Bielaka.

W swoim czasie został on skazany za 
morderstwo, dokonane w bandzie rabun­
kowej na 15 lat ciężkiego więzienia.

W więzieniu sprawował się wzorowo, 
składając ciągle prośby o zwolnienie go 
przed terminem. Obiecywał solennie po­
prawę.

Władze sądowe uwzględniły prośbę wzo­
rowego więźnia i zwolniły go przed termi­
nem odcierpienia kary.

W dniu zwolnienia Bielak udał się na 
ulicę Czerniakowską, gdzie spotkał swego 
wroga Ciupińskiego, który go „wsypał" w 
poprzedniej sprawie, Spotkanie zakończyło 
się tragicznie. Ciupiński padł od ciosu no­
żem. Sąd Okręgowy skazał Bie’aka na bez­
terminowe ciężkie więzienie, stojąc na sta­
nowisku, iż osobnik ten odrazu musi być 
dla dobra społeczeństwa izolowany. Sąd 
Apelacyjny stanął na stanowisku, że jednak 
może nastąpić poprawa oskarżonego i zmniej 
szył mu karę do lat 15-tu. I. K.

Zęby na s to e  sę-* iowskim
Sąd Odwoławczy rozpatrywał wczoraj 

sprawę architekta, artysty malarza Czesła­
wa Ostachiewicza, oskarżonego przez żonę 
swoją Cecylję, o wyrzucenie je j z mieszka- 
kania i wybicie jej zębów.

Nieszczęśliwa w sądzie grodzkim „dowód 
rzeczowy" w postaci zębów wybitych przez 
małżonka złożyła na stole sędziowskim.

Oskarżycielka przedstawiła męża na roz­
prawie, iako człowieka brutalnego, który, 
rozpocząwszy romans z jej 16-letnią bra-

CEROWNIA SZTUCZNA KELLERA
796

Ceruje rozdartą garderobę Stare krawaty przerabia na 
nowe. Kapelusze stare męskie przerabia na nowe 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118. Nowy Świat 37 
Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49, stale informuje

tanicą, postanowił pozbyć się starszej od 
siebie żony.

Oskarżony tłomaczył się, że się bronił 
przed „ręcznemi" napadami małżonki.

P. Ostachiewiczowa nazywana jest w ko­
liach sądowych „nowym Ginsbergiem" gdyż, 
jak ów nieszczęśliwy, procesujący się cią­
gle i ciągle składający skargi przeciwnik 
20 lat trwającego procesu Ginsberg i No­
wiński — stale kogoś skarży, nie szczędząc 
adwokatów, prokuratorów a nawet sędziów.

P. Ostathiewiczowa ma nawet na sumie­
niu pobicie jednego z adwokatów warszaw­
skich parasolką.

Sąd grodzki skazał energicznego małżon­
ka energicznej damy na 1 mies. aresztu z 
zawieszeniem. Sąd Odwoławczy wyrok ten 
zatwierdził. 1. K.

Proces szpiegow ski w sędzię 
ape  acyjnym

W  sądzie A pelacyjnym  ro z p a try w a ­
no w czoraj p ro ces  o sz>p:egostw o. N a 
ła w ie  oskarżonych  .znaleźli się Antoni 
Staniszew ski i jego koch an k a  M ichali­
na Grot. W  S ądzie okręgow ym  Stan i, 
szew ski skazany  z a s ta ł n a  10 la t c ięż­
kiego w ięzien ia, M ichalina Grot n a  
3 la ta  w ięzienia.

R o zp raw a  w S ądzie A pelacyjnym , 
jak  i w  sądzie I-ej instancji to czy ła  się 
p rzy  drzw iach  zam kniętych .

A dw . Hofm okl-Ostrowski w nosił o 
o powołam*e e k sp e r ta  z w ydziału  U zbro  
jeń M. S. W ojsk, i b iegłego ,z II oddzia­
łu.

Sąd A pelacy jny  w yrok  za tw ierdz ił, 
za liczając osakrżonym  aresz t p re w e n ­
cyjny.

O skarżen i znajdują się już w w ięz ie­
niu od 16 m iesięcy.

I. K.

Wyrok w nrocesie  
Wabia W abińskeno

W procesie jubilera Wabia - Wabińskiego 
zapadł wyrok, skazujący oskarżonego na 
2 lata więzienia, z zawieszeniem na 3 lata.

Biblioteki w związkach zawodowych
Praca tow. Z Hry iewiczowej

Że zw iązek zaw odow y to w ielk i czyn­
n ik  ku ltu ra lny  — rzecz znana. Łączy 
robo tn ików , podnosi ich m oralnie i u- 
m ysłow o, uczy ofiarności i szerszego po ­
glądu n a  św iat. O siąga to w szystko  iuż 
sam em  sw em  istnieniem , sw ą w alką, 
sw ą organizacją. P ozatem  n ierzadko  o r­
ganizuje w swych szeregach  celow ą pra­
cę ośw iatow ą — w ykładow ą, bibłjo tecz- 
n ą  i t. d.

N ajlepiej i na najw iększą ska lę  jest 
ta  p ra c a  zo rgan izow ana w ZZK. Bibljo- 
teczne, te a tra ln e  i inne insty tucje n a ­
szych tow arzyszy  ko le jarzy  zasługują 
na najw yższe uznanie. Świadom ość ko ­
nieczności głębokiej p rac y  ośw iatow ej 
istn ieje w  całej pełni.

K ierow niczką bibljotecznego działu 
w  cen tra li Z. Z. K. w  W arszaw ie  jest 
t. Z. //ryniew iczow a. W ydała obecnie 
dość obszerną p racę  (80 str.) p. t. „Czy­
telnictw o w bibljotekach robotniczych  
zw iązków  zawodowych" J e s t  to p raca  
dyplom ow a na studjum  p racy  spo łecz­
no - ośw iatow ej W olnej W szechnicy.

Z w ielk iem  za in teresow aniem  b ie rz e ­
m y tą  p racę  do ręk i. Z aw iera  k ró tk i z a ­
rys naszych księgozbiorów  w  zw iązkach 
zaw odow ych; obecny  ich s tan ; ch a ra ­
k te ry s ty k ę  czy te ln ic tw a (ulubieni a u to ­
rzy) i b ib ljo tekarzy  i t. p.

J e s t  to  jedna z bard zo  nielicznych 
p rac  źród łow ych  o stan ie  naszej k u ltu ­
ry  robotniczej. Zasługuje też  n a  u zn a ­

nie i na czytanie. Zapew ne, są spore lu­
ki — ale to  przew ażn ie w ynika z t r u ­
dności zeb ran ia  m ateria łów . Najlepiej 
opracow ane są, natu ra ln ie , zw iązki k la ­
sowe. A z tych zw iązków  najw ięcej m a- 
te rja lu  d a ł ZZK, w  k tórym  p raca  bib lio­
teczna jest scen tra lizow ana i cekfwo 
prow adzona.

Musimy stw ierdzić, że bynajm niej ale 
w e w szystkich  zw iązkach  p rac a  biblio­
teczna, znajduje się na należy tej w yży­
nie. A u to rka doradza centralizację bi- 
bljotek, celem  w spólnych zakupów  k s ią ­
żek, u rządzen ia  kursów  b ib lio tekarsk ich  
i t. d.

W  r. 1925 (cyfry są  daw niejsze) w 
związkach klasowych było 275 biblio­
tek  z ogólną liczbą 127 tys. tomów. J e ­
dnocześnie Zjednoczenie Zawodowe Pol 
skie m iało  30 bib ljo tek , zaś S tow arzy­
szen ia zaw odow e t. zw. chrześcijańskie
11. O czyw iście, jeśli chodzi o klasow y

Kryzys ministerialny
w Belgii i Czechosłowacji

Bruksela, 18 p aźd ziern ik a  (A l Ej. 
Rząd belgijski podał się  dziś do dym i­
sji. W kołach  po litycznych  w yrażają 
p rzypuszczen ie , iż w najbliższym  czasie 
u tw orzony  będz ie  rząd  p rze jśc io w /, k łó  
rego zadan iem  m a być rozw iązan ie  obu 
izb parlam en tu  i p rze p ro w ad z en ia  no ­
w ych w yborów .

Praga, 18 p a ź d z ie rn ik a  (ATE), Rząd 
czechosłow ack i U drżala u stąp ił. P re zy ­
den t M assaryk  baw iący  do tąd  na zam ­

ku w L anie pow róci ju tro  do stolicy, 
celem  rozpocęcia  s ta ra ń  w  kierunku  
pow ołaniar. ow ego rądu . W  kołach po­
litycznych  panu je  p rzek o n an ie , że m i­
sja u tw o rzen ia  now ego rządu  p o w ie­
rzona będzie  do tychczasow em u prezy­
den tow i p a rla m en tu  M alypetrowi, k tó ­
ry  rów nież  należy  do s tro n n ic tw a  agrar 
r.egc Ze w zględów  oszczędnościow ych  
będa p raw dopodobn ie  sk aso w an e  dw a  
re so r ty  m in isteria lne .

Przesilenie rządowe
w  R u m u n i i

Bukareszt, 18 październ ika  (PAT). 
K ró l p o w ierzy ł m in istrow i Maniu misję 
s tw o rzen ia  now ego gabinetu . M inister 
M aniu ośw iadczył, że zam ierza  p o rozu ­

m ieć  s  ę ze sw oim i przy jació łm i poli­
ty czn y m 1 zanim  d a  o s ta te czn ą  odpo­
w iedź królow i.

Przywódców chorwackiej opozycji
nie aresztowano

Belgrad, 18 października (ATE), Dziś 
ukazał się urzędowy komunikat dementu­
jący rozpowszechniane zagranicą wiadomo­
ści o rzekomem zaaresztowaniu przywód­
ców chorwackich dr-a Macka oraz d-ra 
Trumbi, za. Komunikat stwierdza, iż obaj 
politycy zostali jedynie wezwani do policji,

celem przesłuchania ich w  związku z w y ­
wiadem, jaki się ukazał onegdaj w „Man­
chester Guardian". Według komunikatu dr. 
Macek oraz dr. Trumbicz natychmiast po 
przesłuchaniu ich opuścili gmach policji, 
pozostając na wolności.

R ezygnacja to w . H endersona
Londyn, 18 p aź d z ie rn ik a  (ATE). H en ze s tan o w isk a  przyw ódcy partji, zacho- 

dersorn zaw iadom ił frakcję  p arlam en - I w a on jediąak godność sekretarza strofci 
ta rn ą  L abour P a r ty  o swojej dymisji J  nictwa.

Konferencja 4-ech mocarstw 
dojdzie do skutku

Londyn, 18 paźd z ie rn ik a  (ATE). A n ­
gielski m in ister sp raw  zagran icznych  
S 'm on  ośw iadczył dziś w Izb ie Gmin, 
iż p ropozycja ang ielska w sp raw ie  zw o

łan ia  konferencji cziterech m ocarstw  
zo s ta ła  zasadn iczo  p rzy ję ta  przez za­
proszonych. D otychczas je d n ak  n ie  zdó 
łan o  usta lić  m iejsca konferencji.

Potęga socjalizmu w Hiszpanji
Paryż 18 p aźd z ie rn ik a  (PAT), P rz e ­

byw ający  obecnie w  H iszpanji se k re ­
ta rz  generalny  konfederacji P racy  Jou- 
haux ośw iadczył koresponden tów ) H a-

vasa  m. Łn. iż h iszp ań sk a  on-ganizaicja 
ro bo tn icza  jest jedną z najpotężniejszych 
i że socjalizm  m a w ielk i w pływ  na bieg  
w ypadkzw  politycznych  w Hiszpanji.

lOO zab'tych i  rannych 
w katastrofie kolejowej

M oskwa, 18 p aź d z ie rn ik a  (PAT). N a 
stacji Lublino p o d  M oskw ą pociąg  p a ­
sażersk i, idący z K aukazu , zd e rzy ł się

z pociągiem  tow arow ym . 
100 zabitych i rannych .

J e s t  około

C zyteln icy  i P ren u m era to rzy  
„ROBOTNIKA"

winni za o p atry w ać  się w

LOSY LOTERJI PAŃSTW OW EJ 
w yłączn ie w

KOLEKTURZE ROB. TOW  
PRZYJACIÓŁ DZIECI

z k tó re j dochód przeznaczony  jest na 
w ychow ania s ie ro t robotniczych.

Losy nabywać można w kolekturze R T 
P. D. Al. 3 Maia Nr 2 m, 68 teł. 332-88 
Księgarpia Robotnicza Warecka Nr 7. Od­
działy R T. P, D. Żoliborz i Wola.

ruch, te  cyfry nie dają jeszcze pojęcia 
o stan ie  czyte ln ic tw a, bo  istnieją także 
bib ljo teki „ tu row e" i inne.

N ajszybszy rozwój w ykazuje Z. Z. K 
W  r. 1919 m iał 13 b ib ljo tek  i 5 tys. to ­
mów, a obok tego 10 bib ljo tek  rucho­
m ych z 500 tom ów, P o  10 la tach  m a w 
r. 1929 już 64 b ib ljo teki i 58 tys. tom ów. 
(10-krotny w zrost), a obok tego l ló  
kom pletów  b ibljo tek  ruchom ych i 21 
tys. tom ów  (40-krotny w zrost) N ie z a ­
pom inajm y jednak, że ZZK. już w r. 1920 
na swym zjeździe u sta lił fundusz kultu­
ralno - ośw iatow y w w ysokości 10% cd  
zasadniczej w k ładk i, w  tern na b ib lio te ­
k i 4% . P rzy k ład  godny naśladow ania. 
P rzyznajem y jednak, że w  ZZK., k tó rv  
ma sta lszą klijenfelę, p rzep row adzić  ta ­
ką rzecz jest ła tw iej.

C zyteln ictw o naogół nie jest in tensy ­
w ne; trzeba  na to zw rócić uwagę. Tak 
np. u  ko le jarzy  w  r. 1926 liczba ab o ­

S taran iem  T ow arzystw a O św iaty  D e­
m okratycznej „N ow e Tory" odbędzie 
się 21 październ ika  r. b. o godz. 7.30 
wiecz. w  sali Tow. A ntropozofów  przy 
ul. B oduena 4

ODCZYT DYSKUSYJNY
prof. dr. H. Radlińskiej n. t.:

ZAGADNIENIA SPOŁECZNE 
W  W YCHOWANIU

na tle  w rażeń  z M iędzynarodow ego Kon 
gresu Ligi N ow ego W ychow ania. 

W ejście 50 gr.
V

nen tó w  w stosunku do liczby członków  
zw iązku  daje ty lko 6% . D ru k arze  w  
tym że roku m ieli 33% .

Ale nie m ożem y tu w chodzić w  dal­
sze szczegóły. K ażdy nasz klasow y  
d zia łacz  (a cóż dopiero  św iadom y O- 
św iatow iec) przyjrzy się z ciekaw ością 
znacznem u m ateria łow i, zgrom adzone­
m u w  p racy  tow . Hryniewiczowej. S ta ­
tystyczny  m a te rja ł zdobyć z tej dziedz i­
ny jest trudno. A le i to, co zosta ło  tu 
zgrom adzone, zasługuje na pow ażniej­
sze refleksje. C iekaw a, ale naturalna 
konsekw encja: celow e zorganizow anie
bib ljo tek  w  ZZK. u ła tw iło  pow ażne o- 
pracow an.ie poruszonego tem atu .

S praw a bib ljo tek  robotn iczych  nie 
jest jeszcze u nas sp raw ą osta teczn ie  
uregulow aną.

Kazimierz Czapiński.
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Odsłonięcie pomnika w Konarzynach
na Pom orzu

Str. 5

W <łn. 16 b. m. odsłonięto w Kona­
rzynach na Pomorzu pomnik marsz. Pił­
sudskiego. Prasa rządowa doniosła, że 
wdzięczna ludność Pomorza wierna 
rządowi, ufundowała pomnik. Tymcza­
sem pomnik został wzniesiony ze -skła­
dek urzędników państwowych, straży 
granicznej, policji, nauczycielstwa, woj­
ska itd. Na ten cel „dobrowolnie" ptrzy 
wypłatach poborów zebrano około 700 
zł. Resztę... ofiary w naturze. Pomnik 
ufundowali urzędnicy, bo społeczeństwo 
Pomorza nie okazywało w tym kierun­
ku żadnych zainteresowań.

W uroczystości wzięli uldział: straż

Aresztowanie oszusta
Policja w Chełmie aresztowała oszu­

sta Bobrzeckiego Francnszka z Krako­
wa.

Bobrzecki już od dłuższego czasu je­
ździł za okresowemi biletami kolejowe- 
mi i na sfałszowane książeczki P.K.O., 
pobierał różne kwoty w różnych miej­
scowościach. Przy aresztowanym zna­
leziono rewolwer i amunicję. Bolbrzec- 
k i został osadzony w więzieniu i odda­
ny do dyspozycji władz sądowych.

Pod znakiem ruchu 
masowego
Zgromadzenie Ludowe w  pow. 
Częstochowskim

Dn. 9 bm. we wsi Lutrowskie gm, 
Kuźni czka, pow. Częstochowskiego),
pod prze w. tow. Pawła Sitka,, odbyło 
się zgromadzenie, zwołane przez Zw. 
Zaw. Małorolnych.

Obszerny referat wygłosił tow. J. 
Kaźmierczek, omawiając ogólną sytua­
cję w kraju i na terenie międzynarodo­
wym, jak również znaczenie organiza­
cji PPS i Związku.

Referat zgromadzeni przyjęli rzęsSs- 
temi oklaskami.

Następnie przemawiali: tow. W. Dą­
browski i Paweł Sitek, a na zakończe­
n ie zebrani odśpiewali zwrotkę .Czer­
wonego Sztandaru".

KINO DŹWIĘKOWE ARFMA“ 
gmach CYRKU O rdynacka 1 j jH I łU l lM

Potężny dramat psychologiczny
Superfilm Universal Piet. Corp.

Morderstwo przy Roe R o r p  S Y S
W roi. gł. znakomity odtwórca „Draculi11 

Bela Lugosl i słodka Sydney Fox
Bogate dodatki dźwiękowe. Ccnv miejsc od 
45 gr. do 2 zł-10 wraz z wszelkiemi dodatkami

COLOSSEUM P. o g. 6, w św. 4 
Ceny od 1 zł. 

Dawno oczekiwany znakomity łilm 
reżyserii TURŻAŃSKIEGO

HOTEL STUDENTÓW
o sn u ty  na t l e  m l łu s tk l  s tu d e n c k le |

N a  s c e n i e :  sensacja Musie-Hallów 
europ. 2 Blumscy, duet ak robat oraz 
Nina W ilińska i B. M ierzeiewski na 

czele doborowego zespołu.
Mała S a la : PARADA ZACHODU z Ken 
M a y n a rd e m  w roli gł. Ceny: 49 gr. i 99 gr.

majestic w y t w ó r n i a
Nowy Świat 43 P. 4, 6, 8. 10 „BWB" 

Dla młodzieży dozwolone.
Pierwszy polski 
lilm egzotyczny 
według powieści

» •| JJ t  OSS EN D QWS KI E GO
zrealizowany 

■ w Afryce

hHTTN
Reżyseria: M. WASZYŃSKI 

W roi. głów.: Nora Ney, Marja Boqda, 
P d am  B rodzisz. c uq. Bodo. W. Conti

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR MI E J S K I

Początek o godz. 6.30 w.

PROGRAM OTWARCIA SEZONU 
Wielki film reżyserji G. W . PA BSTA  
w interpretacji BRYGIDY HELM

„DEMON MIŁOŚCI”
N A D P R O G R A M Y

Ki‘ P ó l  A f F  Chmielna 9- P- 6. 8. 10
no I M i- r iw s . Niedz. i św. 4, 6, 8, 10 

Arcyfilm wytwórni „Param ount"

P O D N IE B N I R Y C E R Z E "
w rolach głównych 

bohaterski młodziutki
RICHARD ARLEN ROBERT C00GAN
Z uwagi na wysoką wartość artystyczną 

film  dozwolony dla młodzieży!

P
i :  I I

(Kor. własna).

graniczna, wojsko, nauczyciele i trochę 
komisarycznych sołtysów i wójitów. Lu­
dność nie wzięła udziału w uroczystoś­
ci.

Były szumne mowy. Pierwszy prze­
mawiał baron Lerchenfólld, ten, k tóre­

mu rząd wyznaczył komisarza w  mająt­
ku za zaległe podatki. „Pan baron" 
długo prawił o ,.radosnej twórczości", 
o pracy dla Państw a itp. itd.

Pomnik stanął na miejscu dawnego 
pomnika cesarza Wilhelma. K.

Piętnastoletnia dziewczyna przed sodem
Odpowiada za oszustwa

Przed Sąlem lwowskim toczył się 
niezwykle ciekawy proces.

Bohaterką tego procesu jest młoda, 
bo 15 lat licząca piękna dziewczyna z 
Borysławia, Marja Krystyna Nahorecka, 
była uczenica seminarium Strzałkow­
skiej we Lwowie, która pozostawała już 
przez 6 mies. w areszcie śledczym, wmie 
szana w aferę o oszustwo wekslowe.

Dnia 31 sierpnia weszła Nahorecka 
do mieszkania Katarzyny Lewkowiczo- 
wej w Drohobyczu przy ul. św. Jana i 
przedstawiwszy się, jako Helena Do- 
minikowska, opowiedziała że m atka 
jej umarła, gdy miała rok życia, a oj­
ciec nie wrócił z niewoli, że ukończy­
ła kilka klas gimnazjalnych w prywat- 
nem gimnazjum Strzałko ws’- le.j we Lwo­
wie oraz, że dnia 5 września b. r. ma 
zdawać maturę w gimnazjum i w tym 
celu chce u  niej wynająć mieszkanie.

Następnego dnia Nahorecka wypo­
życzyła sobie płaszcz nowy, oraz toreb 
kę od córki Lewkowiozowej i poszła 
rzekomo na poszukiwanie wuja, a po­
tem zniknęła.

Na rozprawie Nahorecka broni się,

że pożyczyła sobie płaszcza, albowiem 
p a d a ł deszcz , a  płaszcz ten następnie 
pożyczyła jakiejś koleżance, która, nie 
zwróciwszy jej go, wyjechała do Doliny 
Przesłuchana Lewkowiczowa podtrzy­
muje swoje zeznania i żąda odszkodo­
wania, dodaje przytem, że w następnym 
dniu po tym wypadku zgłosił się u niej 
niejaki Danilewicz, którego Nahorec­
ka w ten sam sposób oszukała.

Ojciec oskarżonej były gorzelnik, o- 
becnie bezrobotny Aleksander Naho- 
recki zeznaje, że córka jego uczęsz­
czała do seminarjum Strzałkowskiej we 
Lwowie i. była na utrzymaniu krew­
nych. Tam dostała się w złe towarzy­
stwo i została wmieszana w aferę we­
kslową za co siedziała przez 6 miesię­
cy w areszcie śledczym. Następnie 
wróciła do Borysławia. O jej oszus­
twach wogóle nie wiedział. Zeznaje, 
że córka dostaje często ataków histe­
rycznych.

Celem powołania nowych świad'kó'w 
oraz celem poddania Nahoredkiej b a ­
daniu lekarskiemu, sędzia odroczył roz­
prawy.

Zatarg o miejsca cmentarne
aresztowanie 7 pracowników cmentarnych

Rokrocznie przed Zaduszkami mię­
dzy Magistratem i dozorem cmentar­
nym na Bródnie wynikają nieporozu­
mienia o miejsca dla handlarzy wzdłuż 
parkanu cmentarnego na ul. św. Win­
centego.

Miejsca te  należą do dozoru cmen­
tarnego, przeto pozwolenia wydaje za 
opłatą od 2 do 5 zł. jedynie kancelanja 
wspomnianego cmentarza.

W r. b. zatarg przybrał nienotowane 
dotychczas rozmiary. Handlarka Liw­
ska, posiadając kwit opłacony w ins­
pekcji handlowej magistratu, zajęła 
miejsce, zajęte już przez inny stragan. 
Kilkakrotnie już L., przy pomocy poli­
cji, ustawiała Swój stragan, Po odejś­
ciu policjanta staragan zawsze usuwali 
pracownicy cmentarni. Wczoraj wiresz- 
cie około godz. 14 przyszło kilku poli­
cjantów, którzy aresztowali i poprowa­
dzili środkiem jezdni do 24 komis, ro­
botników cmentarnych i grabarzy: S.
Bogdańskiego, K. Bandurskiego H. Za­
niewskiego, W, Puchalskiego, A. Kli- 
nowskiego i F. Witkowskiego, oraz o- 
grodnika Aleksandra Michałowskiego. 
W komisariacie polecono wszystkim 
podpisać się o obowiązkowem stawien­
nictwie nazajutrz o godz, 9-ej. Aresz­
towanych przeprowadzono następnie 
do starostwa grodzkiego prasko - w ar­
szawskiego (Targowa 15) i znowu po­
lecono podpisać się i około godz. 17-ej 
zwolniono.

Jednocześnie specjalnie delegowany 
policjant przybył do kancelarji, celem 
przeprowadzenia do ko-misarjatu se­
kretarza i kasjera dozom cm entarne­
go, Eugenjusza Majewskiego, który za­
stępował nieobecnego chwilowo na­
czelnika dozoru cmentarza. Była to 
pora pogrzebów przeto liczni intere­
sanci zapełniali kancelarję. Majewski 
oświadczył, że dopiero po godz. 16 bę-

16 letnia dziewczyna
zmiałdzona przez walec

w czasie młócenia zboża u miesz­
kańca wsi Rudki, Abrama Rusiła, wa­
lec, łączący kierat z młocarnią, po­
chwycił za odzież córkę Rusiła, Marję, 
lat 16, Została ona zmiażdżona przez 
walec, ponosząc śmierć na miejscu.

Frekwencja w  autobusach
W czoraj uruchom iono nową linję autobu­

sową E, k tó ra  łączy Pow iśle od ul. Łazien­
kow skiej przez PI. T rzech Krzyży z ul. K o­
szykow ą róg Topolowej. Na linji tej dal 
się  zauw ażyć w iększy ruch pasażersk i, co 
dowodzi, że lin,ja ta  by ła  napraw dę p o ­
trzebna.

Przedłużenie tej linji przez ul. Topolow ą 
do kolonji Sta&zy :a niew ątpliw ie przyczy­
niłaby się do znacznego w zrostu frekwencji. 
T ozatem przedłużono wczoraj linję D od 
Smoczej do Okopowej. Linja ta  w ykorzy­
styw ana jest przez pasażerów, udających 
się  na  rm en tarz  żyd-owski na Okopowej.

dzie mógł przyjść do komisariatu. Po­
licjant oświadczył, ze otrzymał polece­
nie przyprowadzenia M. natychmiast. 
W czasie tego zatargu nadjechał na­
czelnik dozoru. Oświadczył on telefo­
nicznie kierownikowi 24 komis., że o ile 
sekretarz będzie zabrany zaraz do ko­
misarjatu to brama cmentarna będzie 
zamknięta i wszystkie pogrzeby będą 
wstrzymane.

Wobec takiego oświadczenia, kiero­
wnik komisarjatu odwołał zarządzenie, 
polecając posterunkowemu powrócić 
do komisarjatu. Aresztowani t zwol­
nieni pracownicy cmentarni, zgodnie z 
1 isemnem oświadczeniem, stawili się do 
komisarjatu. W sprawie tego zatargu 
naczelnik dozoru wystosował skargi 
do ministerjum spraw wewnętrznych, 
komendy policji i do komisarza rządu.

Zatwierdzony rekord 
wysokości
Osiągnięty p rzez  inź. Drzewieckiego

Polski Aeroklub otrzymał wczoraj 
zawiadomienie, że wyczyn inż. D rz e ­
w ie c k ie g o  został uznany za m ię d z y n a ­
ro d o w y  r e k o rd  w y so k o śc i w kategorji 
2-ej samolotów turystycznych.

Tern samem na liście rekordów mię­
dzynarodowych, miast dotychczasowej 
notatki o posiadaniu rekordu przez 
Francję, zostaje wpisane:

Klasa C.

Samoloty lekkie — 2 katcgorja 
W ysokość (POLSKA)

Inż. J. Drzewiecki i A. Kocjan na sam o­
locie RWD-7, silnik G enet 8 0  km. Lotnis­
ko W arszaw a, 30 w rześnia 1932—6.023 mtr.

Pierwszy tego rodzaju rekord ustalił 
w r, 1929 por. Żwirko, a następnie w r. 
1931 oyągnął wysokość blisko 6.000 
mtr. Wyczyn ten jedr.ak z powodów 
formalnych nie został uznany.

Samolot R W D -7. na którym por. 
Żwirko atakował rekord wysokości, a 
iwż. Drzewiecki ostatecznie go ustalił, 
oglądać można na „Wystawie parnie tek 
po por. Żwince i inż. Wigurze" w Ba­
gateli w godz. 12—8 wiecz.

Dr. Jan A Ł A P I N
K r ó le w s k a  31 *

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza
W e n e r y c z n e ,  s k ó r n e ,  503 

n ie m o c  p łc io w a ,  a n a l i z y .
Robotnikom i ich rodzinom ustępstw o.
Od 9 —2 pp. i 4—8 wiecz. Niedz. do 2 pp

D-R MEDYCYNY
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GDYŻ CENY W DETALU — SĄ SCISLE HURTOWE! 758
OSTATNIE NOWOŚCI NA JESIEŃ!

W c z o ra js z e  w y p a d k i
SKUTKI WICHURY.

Szalejąca nocy ub. wichura spowodo­
wała, szczególnie na krańcach miasta, 
wywrócenie drewnianych parkanów.

W c.ałem mieście pozrywane zostały 
słabo umocowane szyldy lub zerwane 
stare okna.

Przy ul. Żelaznej 49-51-53, na terenie 
fabryki metalowej sp. akc. „Norblin, 
B-cia Buch i T. W erner" wichura prze 
chyliła, grożąc zawaleniem drewnianą 
chłodnię wysokości 5 pięter. W oba­
wie runięcia na budynek, mieszczący 
maszyny, dyrekcja fabryki zaalarmo­
w ała 4 oddział straży ogniowej. S tra­
żacy na drabinie mechanicznej „Magi- 
rus" w ciągu kilku godzin rozebrali za ­
grożony komin.

Przy ul. Czerniakowskiej 158, brama

pchnięta wichurą, przygniotła do muru 
45-letnią Stanisławę Trojanowską. Le­
karz Pogotowia stwierdził u niej 2 ra­
ny tłuczone głowy i prawego kolana.
ŚMIERĆ PO ZAŻYCIU LEKARSTWA.

49-letni Ludwik Kowalewski, cukier­
nik, po wypiciu półtorej łyżki lekar­
stwa, zachorował z objawami zatrucia 
i przed przybyciem lekarza Pogotowia 
zmarł.

Już wyszły w druku książki Stanisła­
wa Baczyńskiego

„LITERATURA Z. S. R. R.“
i

„POWIEŚĆ KRYMINALNA, STUDJUM 
SPOŁECZNO - LITERACKIE".

C o  g ra ją  w  T e a t r a c h ?
TEATR „ATENEUM" gra codziennie 

wzruszającą szAukę O’Neuilla p. t. „Czarne 
Gbettio". A trakcję  ze w szedhmiar in teresu ­
jącego widow iska stanow ią pełne uroku i 
sentym entu oryginalne pieśni murzyńskie.

W niedzielę o  godz. 4 pop. „Bunt w Do­
mu Poprawczym ", po cenach zniżonych.

W próbach  pod kierunkiem  reżyserskim  
L. Schillera „K apitan z K oepenick” ze S te ­
fanem Jaraczem  w  roli tytułow ej.

Z OPERY. Dziś w operze „Bal m askow y'1 
odbędzie się drugi w ystęp M ossakowskiego.

Ju tro  w ystęp p. Jadw igi Lachowskie: w 
operze „Carm en”.

TEATR NARODOWY. Dziś d ram at A lek­
sego Tołstoja „Car Iwan Groźny".

TEATR NOWY. Dziś komedia Devala 
„M ademoiselle" w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI jeszcze tylko dziś grać 
będzie kom edjo-farsę L. VemeuiVa „Jak  się 
zdobywa kobiety".

Ju tro  prem jera groteski Arnolda i Bacha 
w przek ładzie  i opracow aniu d la  scen po l­
skich Kazim ierza W roczyńskiego, .,Hulls 
ben Bulla".

TEATR POLSKI: Codziennie barw na ko ­
media R ostanda ..Cyrano de Bergerac".

„BANDA" w TEATRZE MAŁYM. Dziś 
..Gaudeamus Igitur" z udziałem Hanki O r­
donówny na czele całego zespołu.

TEATR „MORSKIE OKO" W ielka re­
wia inauguracyjna „Przebój W arszawy" z 
udziałem Zimińskiei na czele całego zes­
połu

INAUGURACJA „TEATRU ARTYSTÓW"
(Karowa 18) Dziś więc o godz. 8-ej wiecz. 
inauguracja nowego, największego (1.700 
miejsc) i najtańszego te a tru  w Polsce (od 
50 gr. do 5 zł., noszącego nazwę „T eatru  
Artystów ". O degrana będzie p iękna sztuka 
ze śpiewami i tańcam i W. Bogusławskiego 
i J. N. Kamińskiego p. t. „K rakow iacy ? 
G órale" z prologiem i epilogiem Z N ow a­
kowskiego.

TEATR ARTYSTÓW
K A R O W A  18

DZIŚ OTWARCIE TEATRU

„Krakowscy i Górale '
ze śpiewami i tańcami 785 

Ceny biletów  od 50 gr. do 5 zł.

Bezrobocie wśród kobiet
Ciekawa ankieta komitetu 
rzeczoznawców do spraw 
pracy kobiet

W lipcu b. r. ukonstytuowany został 
w Warszawie Komitet Rzeczoznawców 
do spraw pracy kotbiet, przystąpił już 
obecnie do rozwinięcia swej działalno­
ści. Pierwszą czyr-nością Komitetu bę­
dzie przeprowadzenie zainicjowanej 
jeszcze przez p. A lb e r ta  T h o m as  ankie­
ty o bezrobociu wśród kobiet. Ankieta 
ta złożona jest z 6 pytań i dotyczyć 
będzie okresu ostatnich pięciu lat, dłu­
gości przerw między pracą, obecnych 
środków do życia.

Ankieta będzie zbierana w całej 
Polsce przy współudziale organizacyj 
społecznych i zawodowych. Prawdopo­
dobnie podobna ar.kieta zostanie prze­
prowadzona we wszystkich zrzeszonych 
w Międzynarodowem Biurze Pracy kra 
jach i da w wyniku możność odtworze­
nia obrazu bezrobocia wśród kobiet 
w międzynarodowej skali.

TEATR R EW JI „LOTOS11. Rewja p. t. 
„Blondynki i brunetki".

TEATR MIKI (Zamoyskiego 20). Dziś 
o godz. 8 wiecz. „Noc w hotelu" z udziałem 
Kulczyckiej, Mierzejewskiego, duetu  Ney

OPERA - BUFFO" (Szopena 3). Dziś o 
godz. 8.15 o tw arcie  tea tru  „Opery-Buffo". 
Je s t to te a tr  o charak te rze  kameralnymi, 
lekkim, komicznym i wysoce artystycznym . 
Na pierw szy program  idzie „Oszukany K a­
d i"  K. Gluoka, opera kom iczna w 1-ym ak ­
cie. D ivertissem ent baletow e. Polskie tań ­
ce i „Incognito Ludwika XV" R. Biała, o- 
pera  komiczna w 1-ym akcie.

INAUGURACJA TEATRU „8 m. 30". 
T eatr „8 m. 30" (operetka kam eralna) przy 
ul. M okotowskiej 73, w  lokalu po  „B an­
dzie", w  przyszłym tygodniu inaugurate 
sezon prześliczną operwtką S tolza „Peppi- 
na" w  literaokiem  opracow aniu Juljana 
K rzewińskiego i Leopolda Brodzińskiego.

TEATR MIGNON: „Flip i Flap w w eso­
łej Dziurce"

TEATR IRENY SOLSKIEJ (Plac W ilso­
na 1, Żoliborz, sala Przedszkola) gra w p o ­
niedziałki, w torki i środy „Przystań zbłą­
kanych" Michaliny Dąbrowskiej.

Co w y św ie tla j  kina?
ADRIA PALACE- „A rsene Łupin”,
APOLLO: „Kochaj mnie dziś".
ATLANTIC: „Blaski i cienie miłości".
ARENA: „M ord przy rue Morgue". \
BAJKA: „ W pogoni za czarną m aską1' z 

H arry Peel.
COLOSSEUM: „Hotel studentów ".
COLOSSEUM: (Mała Sala): „Parada Za­

chodu".
CASINO: „Księżna Łowicka”.
CAPITOL: „Złoto" i „Jego maleńka".
CRISTAL: „Pieśniarz Paryża" z C heva­

lier i „ Jack  Holt na Zachodzie".
CZARY: „Dr. Jekky l i Mr. Hyde",
EUROPA: „Blond-W enus".
FORUM: „Dr. Jekkvl i Mr. Hyde".
FILHARMONJA: „Blond-W enus".
HELJOS; „Puszcza" i dodatki.
HOLLYWOOD: „Pod wrogim sz tan d a­

rem" i rew ja „W stąp na chwilę".
KOMETA: „Rycerze mroku" i rewja.
LOS: „Buster K eaton na froncie".
LUX: „Miłość w pustyn i"1.
M AJESTIC: „Gło* pustyni".
MARS: „Rok 1914".
METROPOLIS: „Zwycięstwo" i rewja.
MEWA: „Upiór Paryża" i „Cohn i K el­

ly w harem ie".
MIRAŻ: „Dziesięciu z Paw iaka".
M IEJSKI: „Demon miłości".
MASKA: „Książę Dracufla" i „A w antu­

ra w pociągu".
OAZA: „X—27".
PAN: „B raterstw o Ludów".
PALACE: „Podniebni rycerze '
POLONIA: „Podniebny romans'.
RIVIERA: „Rok 1914".
ROXY: „Liliom" i występy artystów .
STYLOWY: . M ala-Hari".
ŚWIATOWID: „Człow iek-m ałpa".
SOKÓŁ: „Zemsta dońskiego kozaka" I

„Twoje czarne oczy".
TON: „Romans z porucznikiem  .
TOMBOLA: „Godzina z tobą".
UCIECHA: „Szanghaj - Express", arcv- 

dzielo S ternbergs z M arlena D ietrich.

O głoszenia  d robne

TYSIĄCE S3,
na katar ż o ł ą d k a  
wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestraw ność, zgagę 
nudności. w y m io ty , 
brak apetytu, ogólne

osłabienie etc., odzy 
skało zdrowie, używa­
jąc ziółka sławnego na 
cały świat Doktora 
Dietla, profesora Uni* 
wersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pou­
czającej. Adres: Liszki. 
Apteka. 713
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Wystawa pamiątek 
po 2wirce i Wigurze

W * * * # '?

: ,

Przy uL B agatela w  W arszaw ie 
o tw arta  została w ystaw a pam iątek  lo t­
niczych po  por. Żwiirce i inż. Wigurze. 
Oprócz liczinych pam iątek  osobistych, 
nagród sportow ych i fotografji, główną 
uwagę zw racają samoloty, na których 
bohaterscy  lotnicy odnieśli tyle sukce-

Sziakiem oceanów
dookoła św iata

sow.
Ilustracja nasza przedstaw ia na p ie r­

wszym planie słynny już dziś na całym 
świecie ap ara t RWD 6 — tak i sam jak 
ten, na którym  lotnicy odnieśli zw y­
cięstwo w C hallengeu i, na którym  
znaleźli tragiczną śmierć.

Dziś w Radjo
12.10 Płyty gramofonowe. 12.35 Koncert 

szkolny z Fiłh. Warse. w wyk. ork. Fiłh. 
Warsz. 15.50 Płyty gramof, 16.00 „Co mo­
żna zrobić z kasz? “ wygł. p. Mamja Stoł­
kowa, 16.15 Lekcja języka francuskiego 
(kurs średni). 16.30 Płyty gramof.; 16.40. 
„Naprawa ustroju Polski w XVI wieku" 
wygł. prof. St. Zakrzewski. 17.00 Płyty gra­
mof. 17.40 Oidtzyt aktualny. 18.20 Muzyka 
taneczna. 19.20 Komunikat rolniczy przy­
sposobienia rolniczego wygł. Z. Kobyliński. 
19.30 Kwadrans literacki. 20.00 Muzyka lek­
ka w wyk. ork. P. R. pod dyr. St. Nawro­
ta. 21.30 Transmisja słuchowiska z K rako­
wa p. t. „Światło w grobie" Rene Bert ort. 
22.15 Muzyka taneczna.

Bilety w kinach
po 49 gr.

N otow ane są w y p ad k i znacznej r e ­
d u k c ji cen  w  k in ach . N ależy  bow iem  
zaznaczyć, iż od czasu  w p ro w ad zen ia  
d o d a tk o w y c h  o p ła t n a  C zerw ony  K rzyż 
i n a  bezro b o tn y ch , frek w en c ja  u leg ła 
p o w ażn em u  zm niejszeniu . N iek tó re  k i­
n a , chcąc częściow o ra to w a ć  sy tuację, 
p o b ie ra ją  za  n iedz ie lne  p o ra n k i po  49 
gr. za. bilet. C hodzi o to , że b ile t w 
cen ie  50 gr. o p łaca  już d an inę  n a  rz e c z  ; 
F unduszu  P om ocy B ezrobotnym .

W  te n  sposób źle pom yślane zaorzą- i 
d zen ia  zm uszają do obchodzen ia  p rz e -  , 
p isó w  w drodze n iepozbaw ionej hum o- ;
TU. |

I  fflCZflMJSIEI I
Waluty: Dolar St. Zjedm. 8.9075; frank 

francuski 34.95; funt szterliag 30.63; marka 
niemiecka 211.45; szyling austriacki 106.50, 
korona duńska 156; korona czeska 25.90. 
czerwonce drobne 2.35; grubsze 2.45; frank j 
szwajcarski 171.75; korona norweska 152. j

Bezpieczeństwo na szosie O b r a z K i  z e  ś w i a t a
wilanowskiej j

Słynny sam otny podróżnik Alan 
Gerboult wyruszył niedaw no w nową 
podróż szlakiem  oceanów dookoła 
św iata. W idzimy go na  pok ładzie .jego  
żaglowca.

Za ztiefraurfowanie
3 tysięcy złotych

Sąd Okręgowy w Zamościu skazał na 
trzy  la ta  w ięzienia z pozbaw ieniem  
p raw  na 5 lat, urzędnika m agistratu 
B ronisław a Olszewskiego za zdefrau- 
dawanie przeszło 3 tys. złotych.

Olbrzymie nadużycia
Z polecenia  w ładz sądow ych w K a­

towicach aresztow ano, pod zarzutem  
sprzeniew ierzenia 254.000 zł., Reinhol­
da Pisza, kasje ra  kopalni „Wujek", o- 
ra z  rachm istrza Budla Hermana. N adu­
życia popełniono n a  szkodę firmy Ho- 
henfohe.

Komnlikac;a z linją 
autobusową

Okazuje się ,że przejazd autobusów linji 
D przez wąską ulicę Bonifraterską jest w 
•najwyższym stopniu utrudniony.

Na ulicy tej znajdują się składy hurto­
we .przed któremi zatrzymują się platformy 
i wozy rowincjonalne. Otóż onegdaj nastą­
piło zakorkowanie przejazdu, przyczem au­
tobus musiał się zatrzymać na przeciąg 7-iu 
minut, co wywołało niezadowolenie pasa­
żerów. Prawdopodobnie trasa w tem miej­
scu będzie zmieniona i skierowana przez 
ul. Mławską.

STAN POGODY
POCHMURNO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie zmienne, możli­
wy jeszcze miejscami drobny opad. Chło­
dno. Słabnące wiatry zachodnie.

W tych dniach zaszedł w ypadek 
k tó ry  omal nie spow odow ał tragicznej 
katastrofy . Na odcinku szosy w ilanow ­
skiej, .od wjazdu do pałacu  w stronę 
Fowisinka, prow adzone są roboty ogro­
dnicze, polegające na  wycinaniu starych 
pochylonych kasztanów . K ierow nic­
tw o robót nie zabezpieczyło drogi, wo­
bec czego upadające drzew a padały  
w  poprzek szosy. W jednej chwili sp a ­
dający kasztan zaczepił o przejeżdżają­
cy autobus. B rakow ało jednej sekundy, 
by ciężkie drzew o przytłoczyło wóz 
w raz z pasażeram i. Tego rodzaju zanie­
dbania powinny być kańane.

W  r. ub. ciężkie padające drzew o na 
szosie w ilanow skiej osunęło się na sa­
mochód, którym  przejeżdżała znakom i­
ta  p ieśn iarka H anka Ordonówna.

Ziazd wojewodów
W ciągu ostatnich dwuch dni odby­

w ał się pod przew odnictw em  m inistra 
spraw  w ew nętrznych zjazd wojewodów, 
pośw ięcony spraw om  samorządowym, 
gospodarczym i administracyjnym.

Oto piękny gmach tea tru  N arodow ego w Tallinie.

Prowizoryczny 
Wysoki Komisarz Gdańska

Rada Ligi Narodów m ianow ała na 
stanow isko W ysokiego Komisarza Li­
gi Narodów w  Wolinem M ieście G dań­
sku dyrek tora sekcji sek re tarja tu  Ligi 
Helm era Rostinga. Stanowisko to  jest 
prowizoryczne. Na następnej sesji Rady 
m ianowany zostanie W. Komisarz, k tó ­
ry obejmie swój urząd od początku ro ­
ku przyszłego.

Głosy czytelników
W interesie polskiego przemysłu bordo­

wy wagonów kolejowych.
Często jeżdżąc kolejami, zauważyłem pe­

wne zjawiska, które mnie bardzo dotknęły.

W każdym prawie, dalekobieżnym pocią­
gu, widzimy wagony tak „wanego M iędzy­
narodowego Towarzystwa Wagonów Sypial­
nych, którego Generalna Dyrekcja znajduje 
się w Paryżu.

Otóż wszystkie wagony tego Towarzyst­
wa, jakie widzimy na szlakach PKP. są 
wyrobu nie polskiego. Część tych wozów, to 
stare drewniane wehikuły, wybudowane w 
czasie ,gdy jeżdżący w nich obecnie pasa­
żer, spoczywał w swej daleko wygodniejszej 
kolebce dziecinnej, a przemysł polski nie 
egzystował, pozostałe wagony — to wozy 
stalowe, nowe, budowane w roku 1930-31, 
a więc w czasie, gdy polski przemysł bu­
dował osobowe wagony kolejowe, pozo­
stawiając daleko za sobą inne wozy tego 
rodzaju w Europie.

Mimowoli nasuwa się pytanie, dlaczego 
tak jest? Dlaczego na PKP., kursują (kilka 
wagonów restauracyjnych, zamówionych u 
Cegielskiego w Poznaniu, nie zmienia isto­
ty rzeczy), wagony wyrobu niemieckiego z 
fabryki „Gebruder Grede, Niederzweig b. 
Cassel"), lub pochodzenia angielskiego, gdy 
nasz polski, wysoko stojący pod każdym 
wizględem, przemysł budowy wagonów ko­
lejowych ciężko zmaga się z kryzysem?,.

Muszę tu  jeszcze zaznaczyć, że cały in­
wentarz wagonów restauracyjnych na PKP. 
(noże, widelce, naczynie i t. d.), jak i wa­
gonów sypialnych (koce, prześcieradła), są 
wyrobu nie polskiego.

J. S.

Robotnicy popierajda 
swoje pismo

W IADOMOŚCI S PORTOWE 0
Robotnicze mistrzostwa Polski
Łódzki „Widzew" Slqski RKS „Jedność” i RKS „Zagłębie" w finale

W ubiegłą niedzielę zakończone zo­
stały robotnicze piłkarskie mistrzo­
stwa Polski w grupach.

Mistrzostwo Północnej Polski zdo­
był, jak wiadomo ostatecznie „WI­
DZEW 1 (Łódź).

O mistrzostwo południowej Polski 
walczyły w Królewskiej Hucie mistrz 
okręgu krakowskiego „LEGJA" I 
mistrz śląska — RKS. „JEDNOŚĆ" 
(Królewska Huta). Po ciekawej walce 
zwycięstwo odniosła drużyna śląska 
2:1. Do przerwy wynik był remisowy, 
bezbramkowy. Doskonałym sędzią 
tych zawodów był GOLLA z Hinden- 
burga (Śląsk niemiecki).

Drugi finałowy mecz rozegrany zo­
stał w Dąbrowie Górniczej pomiędzy 
robotniczym mistrzem Zagłębia, RKS. 
ZAGŁĘBIE a Skrą częstochowską. Za­
wody toczyły się w niepomyślnych wa­
runkach atmosferycznych i tereno­
wych. Padający bez przerwy deszcz i 
błotniste boisko sprawiły, że gra była 
ciężka i wymagała większego wysiłku 
ze strony walczących. Zwycięstwo w 
rezultacie odniosła twarda drużyna 
„Zagłębie" w nieznacznym stosunku

1:0 (1:0). Jedyną decydującą o zwy­
cięstwie bramkę zdobył Pękalski.

Zawody rozegrane zostały, według 
przepisów „SASI" (Międzynarodowego 
Socjalistycznego Związku Sportu Ro­
botniczego), a nie PZPN.

RKS, „ZAGŁĘBIE" jest mistrzem 
podokręgu kielecko - dąbrowskiego 
PZPN. O popularności tego klubu w 
Zagłębiu świadczy fakt, że na mecze 
jego, liczba widzów dochodizi nieraz 
do 3500.

* *
!i:

Do finałowych międzygrupowych 
zawodów o robotnicze mistrzostwo 
Polski, zakwalifikowały się zatem 3 
drużyny: WIDZEW, RKS., JEDNOŚĆ 
i RKS. ZAGŁĘBIE. Prawdopodobnie 
w najbliższym czasie odbędzie się tur­
niej tych 3 drużyn, który wyłoni mi­
strza robotniczego Polski.

•  •
*

W niedzielę odbyła się w Dąbrowic 
Górniczej konferencja przedstawicieli 
klubów robotniczych Zagłębia i Czę­
stochowy, Wyłoniono komisję organi­
zacyjną, która zwoła zebranie klubów 
robotniczych w najbliższym czasie

NASZA RUBRYKA
P oszu k iw an ie  p ra c y

POSZUKIWANY student, któryby za mie­
szkanie pomagał pnzy odrabianiu lekcji ucz­
niowi 5 klasy wieczorowych kursów matu­
ralnych. Wiadomość: Praga, uli Brzeska 11 
m. 203, od godz. 10 do 17.

STUDENTKA polonistyki, dyplomowana 
ma, nauczycielkę, przyjmie lekcje w .zakre­
sie 8-iu klas gimnazjum (uczy dorosłych). 
Długoletnia praktyka; pierwszorzędne re ­
ferencje. Diawonić: 11-67-13 od 3—6.

STUDENTKA, absolwentka Kursów Na­
ucz., udziela korepetycyj, przygotowuje do 
egzaminów, m atury .; Specjalność: matema­
tyka, łacina. Ted, 702-15.

DYPLOMOWANA nauczycielka szkoły 
pow., studentka U, W„ poszukuje kondycji. 
Pomoc w nauce, rozwijanie zdolności a r­
tystycznych (rysunki, roboty, deklamacja). 
Tel. 11-95-33 od 3—6.

GOSPODYNI doświadczana, uczciwa, 
pracowita, wiek średni, posiadająca dosko­
nałe świadectwa dużych gospodarstw wiej­
skich i szkół z Internatami, poszukuje po­
sady. Zna pielęgniarstwo i masaż. Lubi 
chorych i dzieci. Bliższe informacje i odpi­
sy świadectw: Śniadeckich 9 tn. 14. TeS. 
8-46-15.

WYCHOWAWCZYNI młoda, łagodna, 
pracowita, bardzo lubiąca dzieci, poszuku­
je posady. Dobrze szyje. Pomoc w nauce
w zakresie niższych klas gimnazjalnych. 
Gorąco ją poleca nauczycielka gimnazjum. 
Tel. 8-46-15.

MAGISTER PRAW udziela lekcyj oTaz 
(przygotowuje do egzaminów na wydziale 
prawnym. Telef. 440-47 od 3—6 pp.

RUTYNOWANA BUCHALTERKA—biu­
ralistka, długoletnia praktyka, poszukuje 
posady. Wymagania skromne, Wielka 4 
m, 2.

ROBOTNIK poszukuje jakiejkolwiek p ra ­
cy, choćby za najskromniejsze warunki. 
Ma żonę i dziecko. Łaskawe zgłoszenia do 
adrn. „Robotnika" dla M. M.

ROBOTNICA bez jakichkolwiek środ­
ków dc żvcia, poszukuje pracr, przyimej* 
także bieliznę do prania. Łaskawe .głosze­
n ia : Al Puławska 17 m. 124.

(prawdopodobnie w okresie iiaałowych 
rozgrywek o robotnicze mistrzostwo 
Polski).

WYJAZD ISO HOLLO 
DO FINLANDJI

W dniu wczorajszym opuścił Warszawę, 
udając się do Finlandji, słynny biegacz 
fiński Isohoilło, którego pojedynki z Kuso- 
cińskim stały na wielce wysokim pozio­
mie sportowym i były dlla widłu tysięcy 
publiczności widowiskiem nieprzecięimem. 
Sympatyczny biegacz fiński w rozmowie z 
dziennikarzami przed wyjazdem oświad­
czył, że jest bardzo zadowolony z przyję­
cia i z chęcią przybędzie w roku przysz­
łym, wraz z Lehtinenem, do Pollski.

KTO WEJDZIE DO LIGI?
W nadchodzącą niedzielę w Przemyślu 

rozegrany zostanie ostatni półfinałowy 
mecz o wejście do Ligi między Polonją 
(Przemyśl) a Podgórze (Kraków). Mecz ten 
zadecyduje, który z klubów spotka się w 
finale z poznańską Legją.

Konna sam ary tanka

Gdy podczas ostatnich katastro f ży­
wiołowych w Teksasie siostry  Czer­
wonego Krzyża m usiały nieść pomoc 
ludziom mieszkającym na dalekich te ­
renach, oddano im do dyspozycji 
wierzchowce.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji mies ęcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmiar^ adresu bo lr 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyże: 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczainyc 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. I .

Odb 'o w drukarni „Robotnika", Warecka 7*
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